
NUM ER 21 UZI ENNIK 1 >0 WSZEC! T 5 V X Stycznia 1862 r.

BIURO REDAKCJI:

K rakowskie-Przedm ieście 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 
zwracają się.

Pismo Vr%ędowe, Pol
PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Prenumerat* iv Warsiawlei
Rocznie Ks. 8.— Półrocznie Rs. 4.—Kwartalnie Rs. 2. 

Miesięcznie kop. 67.—Nr. pojedynczy kop. 5.
Środa, 29 Stycznia 1862.

Prenumerata na Prouincylt
Rocznie Rs. 9 k. 20.— Półrocznie 4 k. 60.— Kwartalnie 2 k. 30. 

Za przesyłkę w  kopertach Kwartalnie Rs. 1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOW A. —  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i z Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A. —  Wiadomości Za- 
graniczne.

Wiadomości rozmaite.
Jurisprudencja Warszaw. Dep. Rz^d. Senatu.
Bibliografia Niemiecka za miesiąc Grudzień 

1861 r.
Teatr.

Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
O b w ie sz c z e n ia .

RZECZ! STAROŻYTNICZE.—  Opis starożytno
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem  
(ciąg dalszy).

CZĘŚĆ URZĘDO W A

Petersburg d. 22 Stycznia.
U k a z  d o  S e n a t u  R z ą d z ą c e g o .

Podrożenie wszystkich w ogóle przedmiotów po
trzebnych do życia, spowodowało także zwiększenie 
wydatków państwa na nabycie przedmiotów, nie
zbędnych w rozmaitych gałęziach administracji. 
Przyczyniło się ono jednocześnie do zwiększenia, 
a szczególniej pomiędzy produkującemi klasami na
rodu, środków do zyskowniejszych zarobków i do 
osiągania większych niż poprzednio za swe prace 
wynagrodzeń. Takie położenie rzeczy, jak z jednej 
strony dowodzi niezbędności niejakiego powiększe
nia podatków i innych do dochodów skarbowych 
wpływających opłat, tak z drugiej strony służy rę
kojmią, że opłaty te nie poprowadzą do obciążenia 
ukochanych N a m  wiernych poddanych N a s z y c h .

Ułożone przez respective ministerstwa projekta 
dla dopięcia tego podwójnego celu, zostały przez 
radę państwa roztrząśnięte i za dobre uznane. 
Uznaliśmy stosownem takowe zatwierdzić i w sku
tek tego Rozkazujemy:

1) Od wszystkich osób opodatkowanych pobie
ra ć , od 1862  roku, podatki i inne opłaty-w sto
sunku, oznaczonym w dołączonej do niniejszego ta 
beli pod lit. A.

2) Podwyższyć cenę papieru stemplowego roz
maitego szacunku, i w skutek -tego sprzedawać ta
kowy wszędzie, od dnia otrzymania niniejszego 
ukażu, podług cen, oznaczonych w dołączonej tu 
tabeli pod lit. B.

3) Od towarów przywożonych za pośrednictwem  
handlu europejskiego, podwyższyć wszelkie opłaty
0 5 %  od rubla, z wyłączeniem ztąd, co do handlu 
europejskiego, tylko cukru, tak w mączce jak i ra
finowanego, a co do handlu azjatyckiego— towarów 
pochodzenia tureckiego i perskiego, przywożonych  
przez kraj zakaukazki i do portu astrachańskiego. 
Pobór tej podwyższonej opłaty ma się rozpocząć na 
europejskich komorach celnych od l-o  Kwietnia, a 
na azjatyckich od l-o  Maja 1862 roku.

4) W zarządzie pocztowym:
a) taksę pocztową od posyłek, tak prostych, jak

1 z dowodami, podwyższyć o 5 kop. na funcie.
b) od listów rekomendowanych, zamiast 20, po

bierać odtąd po 25 kop. od każdego łuta.
c) za kwity wydawane tym, którzy ekspedjują 

korespondencję, zamiast istniejących obecnie opłat, 
pobierać odtąd po 5. kop. od każdego kwitu.

Senat rządzący nie zaniecha uczynić n a le ż y te , 
celem wykonania mniejszego, ro z p o rz ą d z e n ie .

Na oryginale własną J e g o  C e s a r s k i e j  M ości 
ręką podpisano:

„A LEK SA N DER.”
w St. Petersburgu, 30 Grudnia 1861 roku.

Tabele, dołączone do niniejszego Ukazu, ogłoszo
ne zostały w numerze 2 Gazety Senackiej. Nowe 
ceny papieru stemplowego są następujące:

Prosty papier stemplowy, na prośby, załatwianie 
czynności urzędowych i akta rozmaitego rodzaju: 
20 — 4 0 — 70 kop.— 1 rs.

Papier stemplowy na kupno i sprzedaż majątku 
i na kontrakta: 1 rs., 2 r ., 3r . 50  kop., 4  r. 50 k., 
7 r., 10 r., 13 r., 17 r., 20 r., 23 r., 26 r., 30  r., 
33 r., 40 r., 45 r., 65 r., 100 r., 135 r., 200  r., 
265 r., 330  r., 5 0 0  r., 660 r., i 1 ,350 r.

Papier na weksle i p o t y c z k i ; 50  kop., 1 r., 2 r., 
3 r. 50 kop., 4 r. 50 k., 7 r., 10 r., 13 r., 17 r., 
20 r., 23 r., 26 r., 30 r., 33 rs.

Na kopje z tych ostatnich, nra 2, 3 , 4, po 20 k.

Gazeta Rewelska donosi z Hełgsingforsu, pod 
datą 23 Grudnia (v, s.), co następuje: N a j j a ś n i e j 
szy ' C e s a r z  powierzył znowu cenzurę dzienników 
i pism perjodycznych, wychodzących w wielkiem  
księztwie Finlandzkiem, wyższemu zarządowi cen
zury, który składać się będzie z osób posiadających 
zaufanie i podlegać bezpośredniej władzy jene- 
rał-gubernatora. Upoważnienie, niezbędne do wy
dawania nowych dzienników, będzie mógł udzielać 
tylko Senat C e s a r s k i .  Mianowana została jedno
cześnie komisja, której powierzono rewizję ustawy 
cenzury, datującej od 14 Października 1829 r.

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności,— 
W upłyuionym miesiącu Grudniu r. z. utrzym y
wało w Domach Instytutowych w średniem prze
cięciu dziennie:

Starców i Kalek obojej płci osób 319 , których 
koszt żywienia wynosił rs. 711  kop. 49 .

Sierot obojej płci 159 a koszt żywienia tychże 
wynosił rs. 349 kop. 21.

Do 11-u Sal Ochrony uczęszczało w przecięciu 
dziennie dzieci obojej płci 996, których koszt ży
wienia wynosił rs. 624  kop. 33.

W  3-ch domach przytułku dla niemowląt było 
z przecięcia dziennie dzieci 45, których samo ży
wienie kosztowało rs. 35 kop. 62 .

W  domu przytułku dla ubogich chłopców znaj
dowało się dziennie dzieci 9, których żywienie ko
sztowało rs. 21 kop. 46.

Na obiadach 5-o groszowych było dziennie osób 
96, z tych na koszt JW. p. o. Namiestnika osób 48** 
sporządzenie zaś wszystkich obiadów kosztowało 
rs. 195 kop. 73.

Po zupę rumfordzką przychodziło dziennie osób 
90, na sporządzenie której wydano rs. 64 k. 83.

Ubogim na mieście udzieliło Towarzystwo wspar
cie następujące:

Pieniężne stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, 
osobom 51, za rs. 52 kop. 50.

Jednorazowy zasiłek od rs. 1 kop. 50  do rs. 6, 
osobom 82 za rs. 165.

W lekarstwach'osobom 174.
W drzewie z funduszu uzbieranego ze składek 

na mieście przez Członków Towarzystwa, osobom 
333, za rs. 298 kop. 3 j v

Z funduszu śp. Żebrowskiego, dla dwóch podu
padłych familji na kupno drzewa opałowego po rs. 
18 kop. 75.

Toż samo z funduszu śp. Myszkowskiej rozdzie
lono drzewa osobom- 30 za rs. 30.

W  ogóle zatem żywiono i wsparto osób 2,386, 
a ogólny koszt samej żywności wynosił rsr. 2002  
kop. 67.

Z kasy pożyczkowej w tymże miesiącu udzieliło 
Towarzystwo pożyczki rzemieślnikom i osobom 
z pracy rąk utrzymującym się 29, w kwocie rsr. 
1452.

Nakoniec w ciągu miesiąca Grudnia r. z. przy
jęto do Zakładu Starców i Kalek mężczyznę 1, ko
biet 3, razem osób 4.

W tymże miesiącu w Instytucie Warszawskiego

Towarzystwa Dobroczynności zmarli ubodzy: Nie- 
myski Łukasz, Geling Rozalja, Kijkowska Jadwiga, 
Zakrzewska Zofja, Karczewska Salomea, Kubala 
Franciszek i Bielska v. Niedziałkowska Nepomu
cena. — w Warszawie d. 13 Stycznia 1862 r.—  
Prezes Administracji Ogólnej Lubomirski.—Czło
nek, Sekretarz Towarzystwa Jeziorański.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Nad wszystkiomi wiadomościami które dziś 
nadeszły pocztą, góruje podana w dziennikach 
niemieckich treść, a raczej początek i koniec, 
mowy tronowej .Cesarza Napoleona. Przewi
dywania, iż będzie ona nadzwyczaj ostrożna, do 
niczegonie zobowiązująca, zupełnie się spraw
dziły. vr ogóle wszystkie mowy Cesarza fran
cuzów odznaczają się ostrożnością i zręczno
ścią i najzawziętsi nawet nieprzyjaciele Na
poleona me mogą mu odmówić talentu ukła
dania odezw. Ponieważ Cesarz wie, że każde 
jego słowo, będzie rozbieralne nie tylko we 
Francji, lecz w znacznej części Europy, ka
żde zatem najstaranniej wyważa, tak, aby ani 
więcej, ani mniej nic mogło znaczyć, jak sam 
pragnie. W  mowie tegorocznej przeważa kwe- 
stja finansowa; lecz depesza telegraficzna prze
puściła cały ustęp w tym przedmiocie, jako 
bardziej zajmujący Francję niż Europę, i po
dała tylko początek dotyczący stosunków ze
wnętrznych i zakończenie. O stosunkach ze- 
wnętrznychFrancji, Cesarz odzywa się z szcze
gólną oględnością, ani słowa nic wspominając
0 przyszłości, ograniczając się ogólnym zape
wnieniem o zupełnie przyjaznych stosunkach 
z wszystkiomi mocarstwami. "Nawet, zwykły 
w poprzednich mowach frazes o serdecznej zgo
dzie z sprzymierzeńcem i sąsiadem, Anglją, zo
stał jakby umyślnie wypuszczony dla tego aby 
przemilczenie ostosunkach zkażdem państwem 
szczegółowo,lub opuszczenie w tym wyliczeniu 
którego z nich, nie wywołało niepotrzebnych 
komentarzy. Kwestja jednak włoska nie mo
gła być pominiętą; wszakże nie znajdujące się 
w mowie zapowiedziane przez niektóre stron
nictwa, zapewnienie, utrzymania nadal załogi 
trancuzkiej w Rzymie, przeciwnie, oświadcze
nie o stałym zamiarze pogodzenia dwóch spraw 
budzących autogonizm umysłów i sumienia, 
jeśt dostateczną wskazówką zmiany jaka za
szła w polityce Francji w tym względzie i pra
wie urzędownio potwierdza wiadomość o de
peszy p. Thouvenela do p. de Lavalette, żąda
jącej ze strony dworu rzymskiego zaprojekto
wania podstaw do zgody z Włochami. Kwu- 
stja a m e r y k a ń s k a  n i e  mniejzręcznie jest wspo
mniana jako narażająca na straty handlowo 
interesa Francji.

W  ustępie o kwestji meksykańskiej, która 
teraz zajmuje umysły nie tylko we Francji, 
ale i winnych mocarstwach, jako mająca mieć 
związek z kwestją wenecką, wskazana jest 
nietylko potrzeba interwencji, ale niejako
1 konieczność utrwalenia stałego rządu, który
by na przyszłość usunął niebezpieczeństwo 
zamachów przeciw ludzkości i prawom mię
dzynarodowym.

Zakończenie mowy budzi największy inte
res. Cesarz przypominając swoje zasługi, tak 
przez wprowadzenie wiolu pożytecznych re
form, jak i przez staranie o polepszeniu losu 
klasy najliczniejszej, odwołuje się niejako do 
wszystkich sobie przychylnych, aby pomogli 
mu do ubezwładnienia stronnictwa odznacza
jącego się systematyczną opozycją przeciw
ko rządowi, a z którem poprzednio, obawiając

się jego wpływu, postępował z nadzwyczajną 
oględnością i dla zjednania sobie którego, po
lityka jego w sprawie włoskiej, była tak wa
hająca się.

W  ogóle nie wiele rozjaśniła stan rzeczy 
mowa tronowa; tylko jedyny wniosek dałby 
się z niej wyprowadzić, że kwestja włoska za
pewne znaczny w roku bieżącym zrobi postęp, 
i  że znane słowa barona Rioasolego wyrzeczo
ne w turyńskim senacie, nie były puszczone 
na wiatr, lecz miały pewną podstawę.

Wiadomości z Włoch i Austrji, są dziś ma
ło ważne. Więcej znaczenia ma depesza tele
graficzna z Kopenhagi o projektach co do 
zmian w ustawie.

Lord Palmerston, o którego śmierci myl
nie donoszono, powrócił zupełnie do zdrowia, 
tak że mógł używać rozrywki polowania. 
Czynny ten minister, rozesłał okólnik do 
członków parlamentu należących do jego 
stronnictwa, aby zjechali się na posiedzenia 
parlamentu rozpoczynające się 6 Lutego, po
nieważ zaraz będą roztrząsane bardzo ważne 
sprawy.

Auglja.
Londyn, 24 Stycznia. Powszechnem jest tu 

życzenie, ażeby Anglja unikała wszelkiego 
mieszania się w walkę pomiędzy południowemi 
a północnemi stanami Ameryki. Zdaje się je
dnakże, że Francja ma mocne postanowienie 
zniesienia nie rzeczywistej blokady portów 
południowych. O zamiarach w tym wzglę
dzie dowiemy się może z mowy Cesarza Na
poleona przy otwarciu ciała prawodawczego.

Morning Post nie przestaje utrzymywać, że 
pogłoska o postawionem przez Austrję żąda
niu rozbrojenia Piemontu, jest prawdopodob
ną. Zdaniem pomicnionego dziennika, pan 
Fould, na przypadek walki nad Mincio, nie 
mógłby przeprowadzić swych planów wzglę
dem oszczędności, w skarbie francuzkim za
prowadzić się mających. Obok tego M. Post 
wynurza życzenie, ażeby Francja wycofała 
niezwłocznie swe wojska z Rzymu.

O finansach unji amerykańskiej, Times tak 
się dziś wyraża: „W  chwili rozpoczęcia przez 
Amerykę północną walki, dochody jej stałe 
wynosiły około 16 milionów f. st., a w ciągu 
kilku tygodni wydatkijej tak wzrosły, iż obli
czone zostały na 75 milionów f. st. rocznie; 
w chwili zaś obecnej, można bez przesady 
przypuszczać, że wydatki skarbu unji amery
kańskiej wynoszą już 100 milionów f. st. ro
cznie. Skarb przeto Stanów Zjednoczonych 
wy'daje sześć razy więcej, niż w dawnych cza
sach i niż jest w  stanie wydawać. Tymcza- 
'sem dochody państwa nie mogą być odpo
wiednio do takich wydatków podwyższone, 
a pożyczka zewnętrzna stała się trudną do 
uskutecznienia, tak iż jedyny środek zaradze
nia złemu pozostał w  puszczeniu w obieg 
ogromnej liczby papierów. Tego toż środka 
chwycił się rząd waszyngtoński. Jak w cią
gu pierwszych sześciu miesięcy skarb unji za- 
pomagał się przy pomocy pożyczki, tak teraz 
ucieka się do emisji ogromnej liczby obligów, 
w nadziei rychłego zakończenia i przywróce
nia następnie swym finansom równowagi. 
Lecz co uczyni rząd waszyngtoński, jeżeli woj
na ze stanami południowemi potrwa daleko 
dłużej, niż prezydent Lincoln naprzód obra- 
chował?”

Austrja.
Wiedeń, 26 Stycznia. Presse wiedeńska do

nosi, że gabinet tuileryjski przyrzekł gabine
towi wiedeńskiemu, iż pozostanie neutralnym 
na przypadek napaści ze strony nowego kró
lestwa włoskiego na posiadłości austijackio, 
ale pod pewnomi warunkami. Koresponden
cja z Paryża w tym przedmiocie, w poinienio-

nej gazecie zamieszczona, jest następującej 
treści:

W  sferach dyplomatycznych opowiadają cie
kawe szczegóły o rozmowie, jaka miała nieda
wno miejsce w Paryżu pomiędzy wysoko poło
żoną osobą i pewnym dyplomatą,, pozostającym 
w ścisłych z gabinetem wiedeńskim stosun
kach. Rozmowa toczyła się o stanowisku An- 
strji i Francji do Włoch. W ysoko postawio
na osoba miała w taki mniej więcej sposób 
odezwać się: Jeżeli rząd austrjacki pozbędzie 
się pewnych przestarzałych przesądów, prze
kona się, że będzie miał we Francji nie wroga, 
lecz owszem przyjaciela. Austrja i Francja 
dopełniają się wzajemnie na lądzie stałym. 
Przymierze Austrji z Anglją, jakkolwiek mie
wało dawniej miejsce, nie na wiele się teraz 
przyda, Anglja bowiem nie wywiera już tego 
samego, co poprzednio, wpływu ńa politykę 
europejską. Obok tego Austrja jest zbyt od-, 
daloną od Anglji, a przytern nic jest już pań
stwem niemieckiom, jakiem było za dawnych 
czasów. Anglja, gdyby zawarła przymierze 
z Austrją, oddaliłaby się zbyt od swego pun
ktu oparcia, co spowodowałoby raczej jej 
osłabienie, podczas gdy ona szuka w soju
szach siły dla się. Co się tyczy przymierza 
z Prusami, takowe zawiedzie zawsze w chwili 
niebezpieczeństwa, albowiem Prusy nie mają 
najmniejszego interesu w popieraniu polityki 
austrjackiej w krajach, do rzeszy niemieckiej 
nienależących i dość od Niemiec oddalonych, 
aby te mogły żywić jakąkolwiek dla się oba
wę. Gdziekolwiek Austrja rzuci okiem, nie 
znajdzie ona nigdzie sprzymierzeńca, chyba 
w jednej Francji.

Tu dyplomata pomieniony miał oświadczyć, 
że jest, jeden punkt, w którym interesa Austrji 
i Francji, nic mogę w żaden sposób pogodzić 
się, a tym punktem są Włochy.

Na to otrzymał on odpowiedź, że to zależy 
od sposobu pojmowania przez Austrję swego 
stanowiska do Włoch. Cokolwiek zaszło we 
W łoszech przeciwnego traktatowi zawartemu 
w Yillafranca, były to wypadki, którym nikt 
nie był w stanie zapobiedz. W łochy, ze 
względu na wewnętrzny stan kraju, nie po- 
winnyby nic na teraz przedsiębrać. Lecz je
żeli, wbrew radom Francji, rozpoczną wojnę 
z Austrją, wówczas Francja pozostanie neu
tralną. Lecz Austrja, po odparciu Włochów, 
powinna się strzedz przejścia z postawy od
pornej do zaczepnej, gdyż wówczas Francja, 
tak dla swego honoru, jak i dla niedopusz
czenia nowych zawikłań, dla Europy zgub
nych, będzie znowu zmuszoną wystąpić w o- 
bronie nowego królestwa włoskiego, i to tom 
bardziej, że Lombardja została odstąpioną 
przez Austrję nie Włochom, lecz Francji.

Francja.
Paryi, 24 Stycznia. Raport p. Foulda nie 

usprawiedliwił gorących oczekiwań publicz
ności. Po śmiałym memorjale, który uprze
dził jego wejście do gabinetu, a szczególniej 
po ciągłe krążących pogłoskach, spodziewano 
się, że z jego inicjatywy wyjdzie nowy zupeł
nie plan, który nie tylko zaradzi obecnym 
kłopotom finansowym, nie tajnym nikomu, 
lecz uchroni na przyszłość od podobnego sta
nu rzeczy. W  raporcie p. Foulda cel ten nie 
został osiągnięty, bo nie ma tam żadnego ro
zwiniętego planu, ale raczej wyliczone są 
środki, niezależne jedne od drugich, które po
dług opinji powszechnej, nie są dostateczne 
dla zaradzenia złemu. Ci co przyznają poch
wały raportowi, zwracają głównie uwagę na 
ustęp dotyczący uchwały senatu z 31-go gru
dnia, którą Francja zawdzięczać powinna je 
dynie usilnym staraniom tego minstra. P o
stanowieniu to , oddając kontrolę finansów

RZECZ Y STA ROŻ YTN1CZE.

0 starożytnych budowlach i innych dawnych 
zabytkach w Królestwie Polskiem, porządkiem 

gubernij i powiatów ułożone.
(D alszy ciąg.)

II. GUBERNJA RADOMSKA.
17. P o w ia t  O p o c z y ń s k i.

c) Okręg Szydłowiecki.
Bodzentyn. Miasto założone przez Bodzantę 

Jankowskiego B iskupa  Krakowskiego i jego 
nazwane linieniem.

Wspaniałą tutejszą kolcgjatę fundował Zbi
gniew Oleśnicki Biskup Krakowski, w roku 
1452. Po zamienieniu na kościół zwykły pa
rafjalny uległa ona zniszczeniu. W y restauro
wana po największej części kosztom miejsco
wego proboszcza, zewnątrz zwłaszcza, w do
brym dziś znajduje się stanie. Gmach obszer
ny, pięknym stylem budowy znamienity, ma 
wielce dawny ołtarz z obrazem Oczyszczeniu 
Najświętszej Panny, fundowany W początku 
16-go wieku przez Biskupa Konarskiego; 
wspaniały nagrobek Biskupa Krasińskie
go z roku 1577 i pierwotną erekcyjną tablicę, 
rzeźbą i napisem przyozdobioną.

Zamek w Bodzentynie założył współcze
śnie z miastem, Bodzanta Jankowski, w poło
wie 14-go wieku. Wszakże następca dopiero 
jego Florjan Mokrski, należycie tę budowę 
rozszerzył. Zamieszkiwali ją Biskupi Kra
kowscy póki tylko posiadali te dobra, lecz po 
ich odebraniu zamek podupadł i dziś rudery 
tylko z niego stoją.

Bodzentyn przy założeniu swojem opasany 
był murem, z którego część od strony zacho
dniej i południowej, wraz z dwiema basztami 
się dochowała. *

Był tu jeszcze ratusz z czasów gotyckiego 
stylu, ale ten w r. 1830 został rozebranym.

Święta Katarzyna. Mały kościółek z klasz
torem PP- Bernardynek, założył dla księży 
Bernardynów Jan Rzeszowski Biskup Kra
kowski, zmarły roku 1488. Znajduje się w nim 
piękny grobowiec Krzysztofa P"Katarzyny 
Bronowskich, cztery szyby malowane, obraz 
dawny Ś-go Franciszka i dwa starożytno po
sągi patronki kościoła.

Piekoszów. Zamek przez rodzinę Tarłów 
około środka 17-go wieku wzniesiony, ma bu
dowę nieco do Kieleckiego zamku podobną.

18. P ow yat M iechow ski.

a) Okręg Miechowski.
Miechów. Jaxa herbu Gryff wracając z Pa

lestyny, sprowadził tu z Jerozolimy zakon 
kanoników regularnych, tak zwanych stróżów 
grobu Chrystusowego, i założył dla nich ka
plicę w r. 1162.

Dzisiejszy atoli kościół, po supresji powyż
szego zgromadzenia pozostały, wznosić się 
począł dopiero w roku 1223. Przerabiany na
stępnie kilkakrotnie, zachował odpowiednią 
przeznaczeniu swemu wspaniałość, ale piętno 
Jawności swojej ze wszystkiem utracił. Bazy
lika obszerna, rzeźbami i obrazami wewnątrz 
przyozdobiona z osobliwszą kulistą kopułą na 
wieży. Zabudowania klasztorne w części na 
biuro i Hądy powiatowe zajęte, w znacznej 
atoli części mezamioszkanc upadają.

Asiąz wielki. M urow ana fara  tu tejsza is t
n iała już za panow ania L u d w ik a  k ró la  w koń
cu 14-go stulecia. D a ta  je d n a k  je j założenia
n i e  jest wiadoma. Gmach dosyć wspaniały, 
piętnem starożytności naznaczony; w 16 i 17 
wieku przez lat kilkadziesiąt w ręku kalwi
nów zostawał. Ma trzy piękne nagrobki Bar- 
żów i Tęczyńskich.

Kościół KK. Augustjanów, wzniesiony zo
stał pod panowaniem Ludwika Króla. Ille
gal kilkakrotnie pożarom. Ostatecznie w ro
ku 1835. Odbudowany potem w stylu nowo

czesnym; z dawnych murów pozostało w nim 
samo tylko presbyterjum.

Zamek w nowym smaku wystawiony w po
czątkach 17-go wieku przez Ordynatów Mysz
kowskich, hył pierwiastkowo głównem sie
dliskiem onych. Do dziś dnia mieszkalny.

Prandocin. Kościół murowany z kamienia 
ciosowego, pod wezwaniem Św. Jana Chrzci
ciela, założony został w roku 1314 przez Flo- 
rjana Ligenzę. Ma postać dosyć starożytną, a 
Yvewnątrz sklepienie na jeden filar zebrane.

b) Okręg Proszowicki.
Proszowice. Okazały kościół gotyckiej bu

dowy, przez Króla Kazimierza Wielkiego wy
stawiony, w ostatnich czasach przy odnowie
niu tak dalece zmienionym został, że całkowi
cie prawie charakter swojej starożytności 
utracił.

Koniusza. Kościół murowany na wyniosłej 
górze założony przez Króla W ładysława Ło
kietka, W  17-m atoli wieku całkiem w bu
dowie zmieniony.

Wawrzeńczyce. Parafja tutejsza sięga pierw
szych czasów chrześciańskich w Polsce. Ko
ściół atoli dziś istniejący, wymurował na miej
sce dawniejszego drewnianego Iwo Odrowąż, 
Biskup Krakowski, między latami 1217 a 1229. 
Spalony w roku 1667, przy następnej repera
cji został powiększonym. Ostatnie odnawianie 
jego przed kilku laty dopiero ukończone.

Iglomia. Dzisiejszy kościół Igłomski wymu
rowany został w roku 1385 kosztem miejsco
wego plębana Świętosława z domu Prussów 
akademika krakowskiego, a poświęcony w r. 
1420. Wewnątrz ma kilka starożytnych na
pisów, najdawniejszy zaś nagrobek z r. 1600.

Hebdów. Iwo Odrowąż, Biskup Krakowski, 
sprowadził tu kanoników regularnych Ś-go 
Norberta w początku 13-go wieku i założył 
dla nich kościół. Starożytna ta budowla pogo- 
rzała w roku 1792, a po tej pogorzeli odno
wiona, dawny charakter straciła. Dziś po su
presji Norbertanów jestkościołem parafjalnym 
dla starego Brzeska.

Nowe Brzesko. Jeden z Opatów liebdowskich 
wystawił w końcu 13-go wieku kościół mu
rowany w miejsce dawnego drewnianego. Ko
ściół ten był -w roku 1641 odnawianym, a na
wet w roku 1678 na nowo poświęcanym i dla 
tego mniej ma starożytnego pozoru.

Luboszyca. Kościół murowany z cegły w sty
lu gotyckim założony w roku 1221 przez Iwo
na Biskupa Krakowskiego; przerobiony i po
wtórnie poświęcony w roku 1433. Wewńątrz 
nie ma żadnych starożytności.

Zembocin. Kościół tutejszy pamiętny jest 
postępkiem pięknej i cnotliwej Małgorzaty, 
która w nieobecności męża swego, w czasie 
wojny Bolesława Śmiałego z Rusią, pragnąc 
ukryć się przed natręctwem zalotników, na 
wieży kościelnej się zamknęła i w tern ukry
ciu doczekała się mężowskiego powrotu. P o
koik ten nad kruchtą dotąd pokazują, lecz ani 
w nim, ani w kościele samym nic nic widać, 
coby taką jego dawność zaświadczyć mogło. 
Owszem, cała budowla ma tegoczcsną postać.

c) Okręg Szkalbmierski.
Szkatbmierz. Kościół tutejszy pokolcgjacki 

według wzmianki in libro beneficiorum miał 
być około roku 1300 p r z e z  jednego z biskupów 
krakowskich założony. Budowla z ciosowego 
kamienia dosyć o k a z a ł a ,  ma dwie piękne weho- 
dowe bramy, jednę z 14 a drugą z 16 stulecia, 
a wewnątrz jeden nagrobek, także z końca 
16-go wieku.

D zia łoszyce . Kościół z kamienia ciosowego 
przez Iwona biskupa krakowskiego w począ
tku 13-g0 wieku założony. Budowla niewiel
ka, ale bardzo zgrabna, w stylu gotyckim, du-
żo zniszczona.

Chroberz. Kościół tutejszy ma być założony 
przez Bolesława Chrobrego, a zatem na po
czątku 11-go wieku. Odnawiany był jednak 
w wieku l6-m  i na nowo w roku 1570 poświę
cony. Ostatecznio wyrestaurowany w roku 
1830.

B ył tu także zamek starożytny, jak niesie 
podanie przez Bolesława Chróbrego^tawiany,

ale z niego kopiec tylko z małemi śladami 
fundamentów pozostał.

Pełczyska. Znajduje się w tej wsi wynio
słość nad okolicznemi powiatami panująca, 
zwana Olbrychtem. Ślady fundam entóY Y  oka
zują, że tu stał zamek, a w dziejach są wzmian
ki, że w końcu 13-go wieku, opierał się n ie 
przyjacielskim  najazdom.

Opatowiec. Murowapy kościół tutejszy nie
zwykłego kształtu, wystawił jeden z Opatów 
Tynieckich, pod panowaniem Bolesław a W sty- 
dliwego. Dotąd w dobrym zachowuje się sta
nic, lubo dawnej sygnaturki pozbawiony.

Stary Korczyn. Pod panowaniem Kazimie
rza Sprawiedliwego w końcu 12-go'wieku sta
nął tutejszy parafjalny kościół częścią z cegły 
częścią z ciosowego kamienia murowany. W e
wnątrz niema nic osobliwego, zewnątrz atoli 
odznacza się dokładną robotą mularską i sta
rożytnym charakterem. Babieniec przy nim 
nowo przyinurowany.

19. P owiat O lkuski.

a) Okręg Olkuski.
Olkusz. Kościół dawniej kolegjacki, dziś 

zwykły parafjalny, wystawił w końcu pano
wania" swego Władysław Łokietek. Jest to 
gmach zarówno okazały jak piękny. Stawia
ny z kamienia nierównego i dla tego już zno
wu tynkiem obrzucany. Szczyty są tylko ce
glane bez tynku. Plan budowli śmiały, staro
żytność także w  pierwotnym dochowana cha
rakterze, tylko główna ściana przez zrzucenie 
szczytowych blanków znacznie zeszpecona. 
Ołtarze w nim dawne, niektóre 15-go wieku 
nawet sięgają. Nagrobki G w a r k ó w  Olkuskich 
dochodzą do początku wieku 17-go. W  skarb
cu okazałe sprzęty, z dostarczonego z tutej
szych kopalni srebra wyrobione.

Sławków. Kościół parafjalny w mieście tu- 
tejszem należy do najdawniejszych w Polsce 
świątyń, lubo z powodu późniejszych przera- 
biań, nie ma na pierwszy rzut oka żadnego 
wyrazu starożytności. O ile wnosić można
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rzeczywiście w ręce ciała prawodawczego 
i m inistra skarbu, w płynie na  wprowadzenie 
ohoć cokolwiek porządku do budżetu. Sku t
kiem łatwości kredytów  nadzwyczajnych bu- 
dżeta m inisterstw  układały się z pewną lek
komyślnością. Zmuszając odtąd m inisterstw a 
do ścisłych przewidywań i do ograniczeń roz
sądnych, p. Fould oddał w ielką usługę k ra
jowi.

Ton Morniug-Posta stał się teraz umiarko- 
wańszy względem Stanów południowych, co 
niejako pośrednio potwierdza wiadomość o pe
wnej zmianie, jak a  zaszła w polityce francuz- 
kiej, k tóra dotąd okazywała wielką przychyl
ność dla Stanów skonfederowanych. Zmiana 
zaś tonu dzienników m inisterjalnych angiel
skich wskazuje, że gabinet angielski nie jest 
tak bezstronny w tej sprawie, jakby większość 
gabinetu pragnęła okazać. W iadomość o śmier
ci lorda Palm erstona podana przez Journal 
des Debats, okazała się mylną. Depeszę dono
szącą o śmierci tego ministra, otrzymali je 
dnocześnie p. Fould i p. Guizot i ten ostatni 
udzielił ją  wspomnionemu dziennikowi. Już 
skutkiem  tej wiadomości, zaczęto rozprawiać 
o zmianach, jakie zajdą w gabinecie angiel
skim, na którego czele stawiano lordów R us
sella i Clarendona. Powiadają jednak, że je
żeli lord Palm erston przyjdzie do zdrowia, 
nie będzie mógł już sprawować obowiązków 
ministra. Usunięcie się jego możeby zape
wniło przewagę polityce ściślej neutralnej.

Posłuchanie, jak ie  wczoraj miał u Cesarza 
nuncjusz papiezki M gnor Chigi, nacechowane 
było nadzwyczajną oziębłością, jak  poświad
czają osoby, które .były przytem  obecne. P o 
mimo bardzo przyjaznych wyrażeń z obydwóch 
stron, tak Cesarz ja k  i nuncjusz, okazywali 
pewne nieukontentowanie. W yrażenie Na
poleona II I , którem  przypomina, że musi go
dzić obowiązki monarchy z przywiązaniem 
do Ojca św iętego , ogólnie tłomaczą jako 
uprzedzające wyznanie o pewnych koniecz- 
nościach politycznych, które mogą wywołać 
nieporozumienie między obydwoma rządami. 
W  każdym razie wiadomość o wezwaniu, 
jakkolw iek pełnem uszanowania, uczynionem 
przez rząd francuzki stolicy apostolskiej, 
a dająeem jej do zrozumienia, że powinna po
rozumieć się z W łochami, żeby mogła obejść 
się bez pomocy Francji, zgadza się z wielu 
innemi oznakami. W szystko w ogóle pozwa
la wnosić o zmianie w polityce francuzkiej, 
na korzyść zjednoczenia W łoch. Ale są to 
tylko oznaki usposobienia, które może sku t
kiem różnych okoliczności, uledz nowym 
zmianom.

llłucli).
Turyn, 22 Stycznia. Ostatnie wypadki za

szłe w Rzymie, a mianowicie manifestacja, 
k tóra miała miejsce 19-go b. m., nadzwyczaj 
zajmują wszystkie umysły. Sądzą, iż była 
ona w pewnym związku z słowami p. Rica- 
solego: „Przyszłość Rzymu dojrzewa,” wy- 
rzeczonemi w senacie, na trzy dni przed zaj
ściem wypadków, o których donoszą depesze 
telegrałiezne, nadesłane tu  z Rzymu. Dziennik 
Upinione znowu występuje z projektem  wpro
wadzenia do państw a Kościelnego załogi mię- 
szanej. Było to, jak  wiadomo, oddawna m y
ślą p. Ricasolego, której jednak nie mógł do
tąd przyprowadzić do skutku. Prezes mini
strów powziął zdaje się przekonanie, że, aby 
utrzymać się nadal u steru rządu, albo też 
wyjść z honorem przynajmniej z tego trudne
go położenia, należy coś stanowczego uczynić. 
To, co zaszło obecnie w Rzymie, może rze
czywiście wpłynąć na jakiekolw iek rozwią
zanie kwestji rzymskiej, lub też na upadek 
gabinetu.

Izba deputowanych zatwierdziła, znaczną 
większością głosów, projekt do prawa, na 
mocy którego, przez nałożenie podatku na 
przewóz osób i towarów drogą żelazną, docho
dy, które kolej przynosi skarbowi, powiększą 
się o 10%. Za k ilka dni roztrząsać mają 
projekt do prawa, dotyczącego również nało
żenia podatku na tytoń, sól i wszelkie rucho
mości. Jeżeli powyższe praw a zostaną za
twierdzone, przyniosą one skarbowi najmniej 
30 miljonów rocznego dochodu; tak  przynaj
mniej spodziewa się p. Bastoggi. W  tych 
dniach przyjęto także bardzo przychylnie 
w biurzch izby', przedstawiony przez kilku

z tylnej ściany, przy której w ielki ołtarz s to i, ' 
może być pomnikiem 12-go albo początku 13 
stulecia, bo ma podobieństwo do kościołów 
przez Iw ona biskupa stawianych. Podania 
jednak  czynią go o cały w iek dawniejszym. 
W ew nątrz je s t tu  piękny nagrobek Starosty 
Nyskowskicgo z 17-go wieku.

Bolesław. M arcjan Chełmski Chorąży K ra
kowski i S tarosta Ryczywolski, założył tu 
w roku 1627 kaplicę, k tóra następnie rozsze
rzona, od r. 1798 jes t paratjalnym  kościołem. 
Budowę m a dosyć okazałą.

Będzin. Zam ek założony pierwotnie przez 
Bolesława W stydliw ego, w połowie 13-go 
wieku, a wiekiem później przez Kazimierza 
W ielkiego z miejscowego kam ienia odbudo
wany i okopami wzmocniony'. Był później 
mieszkaniem Starostów. W yrestaurow any 
kosztem hr. E dw arda Raczyńskiego i do mie
szkalnego doprowadzony stanu, teraz znowu 
idzie w ruinę.

Habsztyn. Zamek wielce starożytny, wysta
wiony przez jednego z rodziny M elsztyńskieli 
w początku 14-go wieku. Po  zabraniu m ają
tku  na Skarb późniejszemu tejże potomkowi, 
k tóry  się rozbojów i gwałtów publicznych 
dopuszczał, stał się własnością królew ską 
i przez Starostów  był zamieszkiwanym. Bu
dowla ta  na skalistem wzgórzu wzniesiona, 
m ury m a z kam ienia wapiennego, z wierzchoł
kiem  tylko wieży ceglanym. Cała W ruinie.

Sulólzowa. W ieś do zamku Pieskoskalskie- 
go należąca, ma kościół z kam ienia pod we
zwaniem Św. W aw rzyńca wystawiony. B u
dowla jego zdaje się z 15-go w ieku pocho
dzie. W ew nątrz  ma bardzo pięknie w ykona
ny nagrobek Zuzanny Szafrańcowej z roku 
1501.°

Pieskowa Skuła, dawniej Fesken Stein. Za
m ek darowany przez K róla Ludw ika jedne
mu z rodziny Szafrańców w końcu 14 wieku. 
Przebudow ał go około roku 1580 Stanisław 
Szafrauiec W ojewoda Sandom ierski, powię
kszył następnie Michał Zebrzydowski Woje
woda K rakow ski około roku 1620, a ostatecz-

deputowanych neapolitańskich projekt otwar
cia na wiosnę w 1863 roku wystawy prze
mysłowej w Neapolu.

Dotychczas nie wyznaczono jeszcze komi
sji, mającej zająć się rozbiorem praw admini
stracyjnych, i prawdopodobnie, z końcem do
piero miesiąca rozstrząsane będą na posiedze
niach izby. Po skończeniu rozpraw w tym  
przedmiocie, W iktor-E m m anuel ma opuścić 
Turyn i udać się do Medjołanu, gdzie zape
wne przepędzi cały karnawał. Je s t to czas 
bowiem, w którym  stolica Lombardji ukazu
je  się w całej swojej świetności, i rzeczywi
ście bardzo je s t ciekawą. Podróż K róla do 
prowincji południowych odłożoną została do 
miesiąca Marca, t, j. do czasu zamknięcia po
siedzeń, które zapewne przeciągną się przez 
cały miesiąc Luty: Tyle razy donoszono już 
o wyjeździe K róla do Neapolu, iż należałoby 
raz podróż tę doprowadzić do skutku; ma ona 
bowiem cel czysto polityczny, szczególniej 
też w tych ostatnich czasach. Obecność 
K róla w Sycylji niewątpliwie dobre zrobi 
wrażenie, i położy koniec nicukontentowaniu 
mieszkańców, którego głównym powodem 
jest zniesienie nam iestnictwa w Palerm o.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 27 Stycznia. Cesarz zagaił otwar

cie posiedzenia ciała prawodawczego następu
jącą mową:

„Pomimo pewnych obaw, pokój ugrunto
wał się w ubiegłym roku. W szystkie wieści 
o m niem anych pretensjach, szerzone z um y
słu, same przez się upadły w obee rzeczywi
stości faktów.

„S tosunki moje z państwami zagraniczne- 
mi, budzą we muie najżywsze zadowolenie, 
a odwiedziny rozmaitych monarchów, ścieśni
ły  bardziej istniejące węzły przyjaźni. Król 
p ruski przybywszy do Francji, sam mógł osą
dzić nasze pragnienie ściślejszego połączenia 
się z rządem i ludem, k tó ry  pewnym i spo
kojnym krokiem  dąży po drodze postępu.

„Uznałem królestwo włoskie, z stałym  za
miarem, za pomocą sympatycznych i bezinte
resownych rad, przyczynienia się do pogodze
nia dwóch spraw, których antagonizm zakłóca 
um ysły i sumienia.

„W ojna domowa pustosząca Am erykę, wy
stawiła na szwank nasze interesa handlowe. 
Dopóki jednak prawa neutralnych będą sza
nowane, możemy się tylko ograniczyć p ra
gnieniem, ażeby te rozterki wkrótce koniec 
wzięły.

„O sady nasze w Kochinchinie, ustaliły się 
dzięki m ęztwu naszych żołnierzy i naszych 
marynarzy. Hiszpanie łącząc się do naszego 
przedsięwzięcia, znajdą, mam nadzieję, w tych 
stronach, nagrodę znanej ich waleczności. 
Anamici słabo się nam  opierają i nie prowa
dzilibyśmy z nikim  walki, gdyby w M eksyku 
niesumienne postępowanie rządu, nie zmusiło 
nas do połączenia się z Hiszpanją i Anglją, dla 
dania opieki naszym rodakom i poskromie
nia zamachów przeciw ludzkości i prawu 
międzynarodowemu. Starcie t o , nie może 
pociągnąć za sobą następstw, któreby zdolne 
były zachwiać zaufanie w  przyszłość.

„W olny od kłopotów zewnętrznych, uwa
gę moją szczególnie zwróciłem na stan na
szych finansów.”

Następuje przedstawienie położenia finan
sowego.

Cesarz kończy temi słowy:
„W iecie panow ie, że ile razy tylko przed

stawiła się sposobność wprowadzenia użytecz
nej reformy, nie wahałem się wziąć inicjaty
wy. Nie mniej jednak zachowam niewzru
szone zasadnicze podstawy konstytucji, k tó
ra już dała krajow i dziesięć la t pokoju i po
myślności. W iecie o tern, że losem tych wszy
stk ich , którzy zostają przy władzy, jest, iż 
duch stronnictw a opacznie tłumaczy wszyst
kie ich najchwalebniejsze zamiary. Ale krzy
ki są bezsilne skoro się posiada zaufanie na
rodu i niczego nie zaniedbuje aby na nie za
służyć. Uczucia objawiające się we wszyst
kich okolicznościach są najszacowniejszą dla 
mnie nagrodą i stanow ią moją największą 
siłę. Jeśli zaskoczą nieprzewidziane wypad
ki, takie jak  drożyzna artykułów  żywności i

nie urządził go H ieronim  W ielopolski około 1 
roku 1760. Budowla śmiała, obszerna i dotąd 
mieszkalna. Najdawniejsza jej część wraz 
z wieżą zegarową po pogorzeli w roku 1848 
runęła.

Ojców. N a skale wśród doliny P rądn ika 
sterczącej, wystawił K ról Kazimierz W ielki 
na pam iątkę ojca swego W ładysław a Łokie
tka  niewielki zameczek, z początku Ojcem po 
prostu nazywany. Zamek ten zamieszkiwali 
później Starostowie. Sprzedany przez Rząd 
w' ręce prywatne, prawie całkiem rozebranym 
został. Z całego gmachu ocalała tylko wieża 
ośmio-kątna, k tórą do mieszkalnego stanu do
prowadził znowu przedostatni dziedzic, P ren- 
dowski.

Skała. Miasteczko to darowane Pannom  
franciszkankom K rakow skim  przez Bolesła
wa W stydliwego w wieku 13, już wtedy mia
ło kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja. 
Św iątynia ta później kilkakrotnie przerabia
na, dużo charakteru straciła. Nagrobków sta
rożytnych niema żadnych.

Grodzisko. W  trzynastym  wieku istniał tu  
obronny zamek, w którym  się bronił H enryk 
Brodaty, K siąże Szląski, przeciw najazdom 
K onrada K sięcia Mazowieckiego. N a jego 
miejscu wystawiony został tutaj m ały kośció
łek, przy którym  m ieszkała Sw. Salomea sio
stra Bolesława W stydliwego. Kościółek ten 
w roku 1642 przez K róla W łady sława, IY  od 
fundamentów przestawiony, a następm e w ze_ 
szlem stuleciu odnawiany, nie m a wprawdzie 
starożytnego pozoru, ale za to budowę kształ
tną i dobrze je s t utrzymywanym. Zwykle 
mieszka przy n im jaki pustelnik. Miejsce z po
wodu pięknego położenia, oraz śmierci pobo
żnej księżniczki, licznie jest odwiedzane. S ia
dy dawnych m urów zamkowych, do dziś dnia 
widzieć się dają.

Ibramowice. S tarożytny kościół tutejszy pa
nien N orbertanek pod wezwaniem ŚS. P io tra  
i Paw ła, którego pierw otny wyraz znikł w li
cznych późniejszych przerabianiach, wysta
wiony został przez Iw ona B iskupa Krakow-

niedostatek pracy, lud cierpi, ale w sprawie
dliwości swojej nie czyni mnie odpowiedzial
nym za cierpienia jakich doznaje, ponieważ 
wie, że wszystkie moje czyny, nieustannie dą
żą do polepszenia jego losu i pomnożenia po
myślności Francji.

„Nie łudźmy się względem tego co pozo
staje nam  czynić, ale zarazem winszujmy so
bie, żeśmy przebyli dziesięć lat, pośród poko
ju  ludności zadowolonej i w zgodzie z wiel- 
kiemi ciałami państwa. W ytrw ajm y w na
sze m zadaniu z energją i powierzmy się Opa
trzności, k tóra nam  zawsze dawała widome 
znaki swej opieki.”

Neapol, 24 Słyzznia. Banda rozbójników 
przebywająca nad Gargano, została rozproszo
ną; 24-ck bandytów padło w potyczce.

Turyn, 26 Stycznia. P rzybył tu jenerał Ca- 
lergis, który  wręczy Królowi W iktorów i- 
Emmanuelowi listy wierzytelno, jako poseł 
nadzwyczajny grecki. Calergis, sprawujący 
zarazem obowiązki posła przy dworze fran- 
cuzkim, zatrzyma się tu  tylko przez jeden 
miesiąc i pozostawi po swoim odjeżdzie sekre
tarza poselstwa jako reprezentanta.

Nowy Jork, 15 Stycznia. W  kongresie żąda
no upoważnienia do zaciągnięcia długu na 
wystawę londyńską. Na to Owen Lovejoy 
odezwał się w sposób następujący: Dosyć 
źle jest, że zostaliśmy przez Anglję obrażeni 
i znieważeni. Telnbardziej nie przystoi nam  
dbać o wystawę i należy pozostać w domu, do
póki nie będziemy w stanie Anglji upokorzyć. 
Skoro powstanie przytłum ionem  zostanie, 
połączymy się z F rancją i z Rosją i zabierze- 
my jej posiadłości wschodnie.

Nowy-Jork, 15 Stycznia. Seward w odpo
wiedzi na notę austrjacką co do spraw y stat
ku  Trent, oświadcza, że A ustrja przekona się 
z urzędowej korespondencji z F rancją i Anglją, 
iż S tany Zjednoczone wcale nie są usposo
bione do zerwania pokoju, że przeciwnie oka- 
zują się sprawiedliwemi i uprzejmemi w sto
sunkach swych do obcych narodów. Rząd 
Związku byłby bardzo rad, gdyby obecna spo
sobność spowodowała bliższy przegląd nie
których ustaw  międzynarodowych i gdyby 
praw a i obowiązki państw  w czasie wojny 
wyraźniej zostały oznaczone. Mówią, że Came
ron podał się do dymisji, na skutek życzenia 
Lincolna.

Hawana, 7 Stycznia. Jenerał P rim  udał 
się 28 G rudnia r, z. wraz z częścią kontygen- 
su francuzkiego do Vera-Cruz. Później od
płynęło 2,000 wojska na  angielskim wojen
nym  statku tamże. M eksykański Moni
tor utrzyunuje, że rzeczpospolita będzie mogła 
wystawić do boju 150,000 ludzi wojska i sto 
dział. M eksykanie będą stawiać opór w Tam 
pico. U raga broni przystępu na wszystkich 
drogach z Yera-Oruz wychodzących z 20,000 
ludźmi. Juarez wydał proklamację, napomi
nającą M eksykanów aby zaniechali sporów 
i połączyli się na obronę kraju.

Faryż, 27 Stycznia. Czytamy w Fays'. De
pesza z Charlestown donosi, że związkowi zo
stali odparci przez separatystów, i cofnęli się 
w rozsypce do północnej części wyspy Evisto, 
zakryci ogniem swych statków kanonier- 
skich. Depesza ta  dodaje, że związkowi nie 
będą mogli postępować w głąb kraju, gdzieby 
artylerja ich m arynarki nie zdołała ich za
słonić.

Kopenhaga, 27 Stycz. Na dzisiejszem po
siedzeniu sejmowem przedłożył prezes gabi
netu projekt do zmian w konstytucji. Podług 
tego stopa podatków o połowę m a być zmniej
szoną, Sejm sam sobie będzie obierał prezy
denta i w ice-prezydentów , i otrzyma prawo 
intepelacji. Postanow ienia co do holsztyń
skich i lauenburgskich członków sejmu m a
ją  być zniesione. Zamierzone zmiany przez 
to zostały umotywowane, że zawikłania co 
do spraw Holsztynu i Lauenburgu, nic powin
ny dłużej wstrzymywać rozwoju ustawy.

Paryż, 26 Stycznia. Constitułionnel donosi, że 
jenerał m eksykański Alamonte, znajdujący 
się obecnie w Belgji, gdzie prowadzi układy 
względem osadzenia na tronie m eksykańskim , 
Arcylcsięcia austrjackiego M aksymiliana, bę
dzie towarzyszył eskadrze francuzkiej wy
prą wy m eksykańskiej, i tam  znaczne będzie 
mógł oddać usługi.

Turyn, 2ó Stycznia. W ładze m iejskie Tor-

skiego w początku 13-go wieku. Przez nieja
ki czas był zakonnicom odebranym, lecz teraz 
znowu w ich posiadaniu zostaje.

Sieciecłiawice. Kościół tutejszy murowany, 
wystawił w roku 1312 niejaki Brandysz, ka
w aler M altański. Ma k ilka  nagrobków, z po
między których najdawniejszy z r. 1616.

Wysocice. Kościół murowany z ciosowego 
kam ienia pod wezwaniem S. M ikołaja bisku
pa, S tał już w roku 1440. W  półtora wieku 
później, kiedy wieś była w posiadaniu nieja
kiego Płazy, sprofanowany arjanizinem, do
piero w roku 1613 przez Elżbietę W ojninę 
katolikom  powrócony i na nowo poświęcony 
został. Nagrobków m a kilka, wszystkie atoli 
z późniejszych czasów.

Golaszowy. P ierw otny kościół tutejszy wy
stawił Iwo Odrowąż B iskup K rakow ski oko
ło roku 1225, lec* po upadku jego wymuro
wany został nowy dziś stojący, kosztem  pleba
na tutejszego, Jan a  z Zatora w r. 1490. Świą
tynia niewielka, ale w pięknem  położona miej
scu. Mury dotąd m a dawne.

b) O kręg Lelowski.
Lelów. F ara  tutejsza jednocześnie z kościo

łem w Małogoszczy wzniesiona, podobną na
wet do tamtego m a budowę. Staw iana z ka
mienia robotą lichą i dla tego w sm utnym  
znajduje się stanie. Zewnątrz m a dosyć wy
soką wieżę, ale w ewnątrz nic osobliwego.

Spółcześnie z n ią  i tuż obok, założył KrólK a- 
zimierz W ielki kościół dla kk.lransiszkanów, 
k tó ry  sami podobno zakonnicy, po rozbiorze 
kraju  dobrowolnie opuścili. Dziś stoi w zupeł
nej ruinie. Za m uram i m iasta nad rzeką Bia
łą, znajdują się okopy świadczące, że w Lelo
wie istn ia ł niegdyś zamek. W  zamku tym  
Król Kazimierz W ielk i zatwierdzał dla mia
sta niektóre przywileje. Dziś żadne ślady mu
rów w tern miejscu nie pozostały.

Star o mieście, czyli właściwie Dawny Lelów, 
m a kościół, do którego właściwie należy pa- 
rałja z miasta, i którego fara Lelowska jes t 
tylko filją. Mówią o tym  kościele, że zbudo-

re del Greco miały odmówić i zaprotestować, 
jak  powiadają, przeciw wsparciu, jakie F ran 
ciszek II. przesłał na ręce kardynała Sforza 
na korzyść tych, którzy ponieśli straty  przez 
wybuch Wezuwjuszu. Protestacja ta  ma być 
podpisana przez w szystkich członków władz 
miejskich i gwardji narodowej.

Gazeta Turyilska,zaprecza pogłosce podanej, 
w W iedeńskiej Fresse, jakoby gabinet turyń- 
ski protestował w Paryżu przeciw dem onstra
cjom wojennym, które miały miejsce w cza
sie ostatniego pobytu Cesarza Austrjackiego 
w W  eronie.

Kadyks. 25 Stycznia. Podług wiadomości 
nadeszłych z Yera-Cruz, z dnia 20 Grudnia, 
jenerał Gasset pobiera podatki na korzyść 
trzech państw  sprzymierzonych. K rąży po
głoska, że rząd m eksykański podaprejek t za
łatw ienia spraw y za pomocą pośrednictwa. 
Izby m eksykańskie rozwiązały się, pozosta
wiając prezydentowi przedsięwzięcie środków 
nadzwyczajnych, jakich obecne położenie wy
maga.

Londyn, 27 Stycznia. Times podaje otrzy
m aną z W iednia depeszę telegraficzną, k tóra 
donosi, że pogłoska o zamiarach A ustrji żą
dania rozbrojenia Piem ontu, zupełnie jest fał
szywą.

Paryż, 26 Stycznia. W niesiouo do Rady 
Stanu projekt do prawa, dotyczącego warun
kowej konwersji ren ty  4 */2 procentowej, jak  
również obligacij trzydziestoletnich.

W IADOM OŚCI ROZMAITE.

— Dzień wczorajszy był prawie niepogo- 
dny, do godziny 3-ej po południu niebo je 
dnostajnie zachm urzone, później nieco wyja
śniło się. W iatr w ciągu dnia podlegał zmia
nom: do godziny 8-ej rano panował m ierny 
zachodni, później północno-zachodni, wieczo
rem  słaby południowo-zachodni. O godzinie 
6-ej rano tem peratura wynosiła '/2 stopnia zi
mna, później zaczęło się ocieplać i po połu
dniu największe ciepło wynosiło */-, stopni, 
następnie tem peratura zniżała się, największe 
zimno przypadło wieczorem w czasie w iatru 
południowo-zachodniego, wynosiło 2 '4  stop
ni; średnia tem peratura dnia 3/s stopni. B aro
m etr wyżej stał jak  dnia poprzedniego, śre
dnia wysokość je s t 758,13 mil. Elektryczność 
12 stopni.

— D nia 7 Stycznia r. b. we wsi Targonie 
wielkie, gminie Zawady, powiecie Łom żyń
skim, A ntoni Targoński, spierając się z Adol
fem Targońskim  o własność jazów  rybackich, 
urządzonych na jeziorzo, tak  mocno tegoż 
Adolfa uderzył w głowę bosakiem , że on 
w dniu 14 tegoż miesiąca życie zakończył.

— W  tymże dniu 7 Stycznia r. b. we wsi 
Podolszynka, gminie L ip in , powiecie W ło
cławskim, wszczął się pożar, skutkiem  które- 

%o uległy zupełnemu zniszczeniu: dom mie
szkalny, trzy stodoły i obora, ubezpieczone 
na rsr. 140. Prócz tego pogorzelcy ponieśli 
straty  w zbożu, paszy i sprzętach gospodar
skich na rs. 240.

—  W ydanie dziel Feliksa Łojki. L u d z io m  
obeznanym z historją panowania Stanisława 
Augusta, nie jes t obce nazwisko Łojki, sła
wnego na swoje czasy ekonomisty i history
ka,—B ył to uczony pierwszego stopnia: k ry 
tyka historyczna, k tóra u nas pierwsze nie
śmiałe k rok i stawiiić poczęła w Niesieckim 
i w Józefie Andrzeju Załuskim, śmiało już 
i stanowczo wystąpiła w Łojce przed Naru
szewiczem. Ł ojko , ekonomista właściwie, 
wziął się do h is to r j i  z przypadku. P isa ł tym 
czasem wiele w jednej i drugiej gałęzi litera
tury, ale rozpraw y jogo historyczne wyszły 
z druku, ekonomiczno dotąd zostawały w rę- 
kopiśmie. Będąc komisarzem w departam en
cie skarbowym  rady nieustającej, z urzędu 
prawie pisał memorjały i rozprawy, w różnych 
materjach ekonomicznych. B yły te rękopi- 
sma Łojki kiedyś w bibliotece Puław skiej, 
i jeszcze Łukasz Gołębiowski z nich korzy
stał, kiedy pisał swoje panowanie pierwszych 
królów  Jagiclońskich. Przeglądał je  także 
w Puław ach autor ksiąg bibliograficznych. 
Jeden  z potomków Łojki postanowił teraz 
wszystkie jego dzieła ogłosić drukiem, w je-

wany z pogańskiej św iątyni bożyszcza Lelum - 
Polelum, lecz budowa przekonywa, że jest 
dziełem początku 14-go wieku i na panowa
nie W ładysław a Ł okietka przypada. S\ ko
ściele tym, oprócz dosyć oryginalnych ka
miennych odrzwi, nic nie ma osobliwego.

Olsztyn. Na wspaniałej i sterczącemi skała
mi najeżonej górze, stał tu  jeszcze przed cza
sami Kazimierza Wielkiego m ały zameczek, 
k tóry  ten m onarcha w mocną (jak na swój 
czas)obrocił warownią. YYytrzymy wał on kil
kakrotne oblężenia. Opuszczony od dawna 
ru iną swoją kilkomilowej panuje okolicy.

Kościół parafjalny, po większej części z ro
zwałki zamku w roku 1722 wystawiony przez 
księcia Jerzego Lubomirskiego i lir. Wojcie
cha Męcińskiego.

Potok zloty. M urowany kościół tutejszy za
łożony został w r. 1296, przez Bartosza herbu 
Odrowąż, a w szesnaście lat później wykoń
czony urzędową otrzymał erekcją, w końcu 
16 wieku zajętym był przez Arjanów. Około 
roku 1768 przerabiany, charakter starożytny 
utracił.

Na skałach tutejszych widać ślady <h>sy (; 
obszernego zamku, a na jednej n ie c o  dalej 
i w odosobnieniu położonej ślady wieży mu
rowanej czyli strażnicy. O s ta tn ie  miejsce 
w pospolitej mowie lud tutejszy Ostrzężni- 
kiem nazywa, co zapewne ma znaczyć Ostrze- 
żnik.

Botwwice. Ktiinclc tutejszy początkowo kró- 
lewski nadany był w roku 1370. W ładysła
wowi Księciu Opolskiemu przez króla L u 
dwika. Odebrał go Jagiełło i do korony przy
łączył. W  16 wieku był własnością Myszkow
skich w 17 M ęcińskich w których ręku  zo 
stając r. 1661 przestał być mieszkalnym, za
pewne po Szwedzkich wojnach. Pozostałe 
z niego ściany i jedna baszta na wyniosłej 
i od strony wschodu stromej zupełnie skale, 
sterczące, piękny tworzą krajobraz.

Mirów albo M i r o w n i k .  Zam ek tutejszy podo
bno z B o b o wickim jednego m iał założyciela, 
a przynajmniej razem z nim należał do Mę-

dnym zbiorze. Zasługa to będzie znamienita 
dla nauki i podwójnie ważna, bo nie tyle tu 
taj idzie o przedruk dzieła historycznego, ale 
o te prace Ł ojki ekonomiczne, które są w rę- 
kopiśmie. W szystkie te rozprawy ekonomi
czne Łojki należą do działu statystyki history
cznej, więc rozjaśniają najważniejsze fakta.

Nareszcie mają te rozprawy wielką war
tość dla historji samej Stanisław a Augusta, 
bo pokażą nam  co Król, a przynajmniej co 
Rząd zamierzał, to jes t co rada nieustająca 
robiła dla m aterjałnęj pomyślności kraju. Nie 
m a wątpliwości, że potężna inteligencja Łoj
k i wiele poruszyła w swoim czasie żywotnych 
spraw dla narodu na tej drodze. W  dawnej 
Rzeczypospolitej nie zwracano uwagi na han
del i przemysł, wiele temu przeszkadzał i sam 
przesąd narodowy', podług którego szlachci
cowi nie godziło się mierzyć m iarką i łok
ciem. Za Stanisław a Augusta, nastaw ały no
we czasy, przesądy niknęły, i Łojko człowiek 
nowszych wyobrażeń, wychowania nie staro
polskiego, ale uczeń zagranicznych akademij, 
obeznany z nauką finansów, ja k  n ik t w ówcze
snej Polsce, torował drogę tym  nowym poję
ciom, k tóre w istocie podnosiły' kraj, nie tym, 
które go gubiły’. J a k  Łojko w krytyce histo
rycznej uprzedzał Naruszewicza, tak  w pra
cach ekonomicznych w pojęciu ich ważności 
uprzedzał u nas np. księcia Lubeckiego. J e 
mu, nie Ponińskiem u i Kossakow skiemu na
leżało być podskarbim koronnym. Ale na nie
szczęście, zmarł prawie w samym początku 
swojego zawodu roku 1779. Nie możemy dzi
siaj dosyć chwalić tej myśli, k tóra chce Łoj
ce dźwignąć pom nik w literaturze. W ydanie 
m a być zupełne, ó tyle o ile zupełne być dzi
siaj może, to je s t ma obejmować wszystkie 
prace Łojki z jego portretem  i życiorysem. 
Zdaje się, że m aterjału wystarczy na 3 lub 4 
tomy ścisłego druku. To obrachowanie poda
jem y tu  tylko w przybliżeniu, bo nie wiemy 
jak  obszerne są te prace rękopiśm ienne Łoj
ki, które nam teraz dadzą.

— Z dzienników Petersburgskich dowia
dujemy się o projektach rozpatrywanych 
przez m inisterstwo oświecenia w Cerarstwie. 
Komisja, k tóra pod przewodnictwem senato
ra  von Bradke, zajmowała się nakreśleniem 
ustawy uniwersyteckiej, ukończyła swe pra
ce, i 18 Stycznia przedstawiła zarządzającemu 
m inisterstw em  oświecenia narodowego pro
jek t ogólnej ustawy uniwersytetów Cesar
skich. Pp. członkowie komisji rozjeżdżają się 
już z Petersburga. W  m inisterstw ie rozpa
tryw ane są obecnie trzy  nader ważne proje
ktu: wyżej wspomniony projekt ogólnej usta
wy uniwersyteckiej; projekt ustawy gimna
zjów, nakreślony przez kom itet naukowy mi
nisterstw a i przepisy dla szkół narodowych, 
nakreślone przez oddzielną komisję, w której 
prezydował Radca Tajny Deljanow. Inna ko
misja, pod przewodnictwem członka główne
go zarządu szkół, Radcy Tajnego Pletniowa, 
układa wnioski co do środków niezbędnych 
przy przy wypełnieniu najwyższego rozkazu 
względem zamknięcia uniw ersytetu Petcrs- 
burgskiego. Do komisji tej oddano rozmaite 
prośby, przesłane m inisterstw u oświecenia na
rodowego od niektórych byłych studentów
wspomnionego uniwersytetu.

— Profesor D ietl w Krakowie zamierza 
wydać dzieło „o gorączkach” nad którem  już 
k ilka lat pracuje. Spodziewać się należy iż 
to będzie praca znakomita, k tó ra wypełni pró
żnię, jak ą  w zawodzie lekarskim  już z dawien 
dawna spostrzegamy. Tameczny Profesor Ko- 
zubowski m a wydać w krótce przepolszczeuie 
Anatomji H yrtla; P iotrow ski zaś Coinpen- 
djum fizjologii, a to d latego , ponieważ fizjo- 
logja M ajera acz bardzo dokładna, przecież 
dla uczniów za obszerną jest. Czerwiakowski 
zamyśla również wydać podobne Compendjum 
swej obszernej Botaniki. Z przyjepanością 
dowiadujemy się także, iź Zygm unt Helcel, 
chociaż słabego zdrowia, pracuje ciągle je 
dnakże nad dziejami Polskiemi, których bo
daj cząstkowego ogłoszenia drukiem z upra
gnieniem wyglądamy.

— W  tych dniach wylądował w H avre P . 
Bourkharat, powracający z wyprawy, odby
tej w  celu naukowym  do Ameryki, i przy
wiózł do F rancji kilka rozmaitych gatunków 
muszli i ślimaków, żyjących na wybrzeżach

em skich i jednocześnie też opuszczonym zo
stał. Budowa jego nieforemna. Ruina dosyć 
jeszcze znaczna je s t tutejszej okolicy ozdobą.

Siewierz. B iskupi krakowscy nabywszy to 
Księstwo dla siebie wystawili tu  na wyspie 
wśród wody mały zameczek, k tóry  P io tr To
micki B iskup w początku 16 wieku przyozdo
bił. W ieża jego i m ury są całe, ale daclm bra
kuje.

Kościół je s t nowy i nie osobliwy.
c) Okręg Pilecki.

Pilica właściwie Pilca. Dzisiejszy parafjal- 
ny kościół niewiadomo kiedy założonym zo
stał, lecz probostwo erygowane przy nim 
w roku 1432. W  roku 1613 staraniem  S tani
sława Padniewskiego wyniesiony do stopnia 
kolegjaty, która w r. 1819 wraz z innemi zo
stała supryrnowuna. Gmach obszerny, w bu
dowie swojej szykowny, lubo żadnego odle
glejszej starożytności nie przedstawiający 
znamienia. Posiada kilka nagrobków z po
czątku 17-go wieku i bogate aparaty z daru 
Króla J  ana I I I  pochodzące.

Kościół Reformatów zbudowany je s t roku 
1747, dawniejszy zaś parafjalny jes t drewnia
ny, a m a arcydaw ną kam ienną kropielnicę.

Zamek, a raczej pałac mieszkalny, wałem 
tylko wzmocniony, wystawił tu  Stanisław 
Padniew ski około ^roku 1610. Zburzyli go 
Szwedzi w roku 1656. Około roku 1760 od
nowił go Teodor Wessel, Podskarbi W ielki 
Koronny. Dziś jes t jeszcze w stanie mieszkal
nym.

Smoleń. Zamek wystawiony przez Sewery
na Bonara Żupnika Krakowskiego, a jak  nie
sie podanie, podziemną niegdyś kom unikacją 
z zamkiem Ogrodzienieckim mający. Pozosta
ła z zamku tego wieża i kaw ałek muru, wień
czą yyierzchołek dosyć wyniosłej skały, i ma
lowniczy całej okolicy nadają widok.

(D a lszy  ciąg nastąpi)
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Stanów Zjednoczonych, które chcianoby, za
aklimatyzować na brzegach nadmorskich E u 
ropy. Odpływając z Bostonu, P . B ourkharat 
miał kilka rzadkich egzemplarzy mięczaków 
i skorupiaków, z których na najw iększą za
sługiwały uwagę maktra (mactra gigantea) 
i am erykański rak  morski, ważący około 30 
fdntów; ale na nieszczęście podróż odbyła się 
w tak  złych warunkach, że dwa te gatunki 
nie doszły do Francji. Mięczaki, które p. Bour
kharat dowiózł żywe do H aw ru są remis 
zwyczajny (venus mercenaria) i my a (mya 
arenaria), które w tam tej okolicy najwięcej 
z pomiędzy dwuskorupiaków jako przysm ak 
są cenione. Natychmiast zajęto się zakonser
wowaniem przywiezionych zwierzątek, i umie
szczono je  tymczasowo w przygotowanym na 
ten cel rezerwoarze, aż dopóki nie zostaną 
przeniesione na miejsce, które ku ich rozwi
janiu i rozpładnianiu uznanem będzie za naj
stosowniejsze. ., ,

Doświadczenia te aklimatyzowania zwie
rząt zagranicznych ciągle się powtarzają pod 
przewodnictwem P . Coste, członka insty tu tu  
Zoologicznego, a z przyszłą wiosną P. Broca 
dyrektor portu, ma, z polecenia m inistra m a
rynarki, osobiście zrobić wyprawę do Ame
ryki, w celu sprowadzenia do Francji najle
pszych gatunków muszli i ślimaków, żyją
cych na wybrzeżach Stanów Zjednoczonych.

— Mieliśmy w tych dniach w ręku cztery 
nowe dzieła w języku chorwackim, wydane 
z Zagrzebiu i Beczu, a przynoszące prawdzi
wą chlubę piśmiennictwu nielicznego plemie
nia chorwackiego.

W  liczbie tych książek, nąjpierwsze miej
sce, tak  dla ważności przedmiotu, jak  i grun
townego jego obrobienia, należy się dziełu, 
wydanemu w Zagrzebiu pod ty tu łem : Pismo 
Slociensko, napina Dr. Pran jo Backi (U Zagrab u 
1861). Je s t to trak ta t filologiczny o dawnym 
języku słowiańskim, obejmujący dwa działy: 
I. P ism o u słowian przed św.Oyrylem (Pismo 
w Slovienov prije sw. Cyrilla), i II. Pism o św. 
Cyryla. Jest to rozprawa oparta na źródłach 
i na powadze takich badaczy, jak  Szafarik, 
Miklosicz, Dobrowski, H anka i inni. W  koń
cu dzieła, liczącego 144 stronic 8-vo ma- 
jori, dołączona jes t tablica, obejmująca alfa
bety: 1) glagolicki, podług pięciu rozmaitych 
sposobów pisan ia; 2) grecko-słow iański; 3) 
łacińsko-słowiański; 4) fenicki; 5) starogre- 
cki, i 6) runiczny. Taż tablica obejmuje przy
kłady do każdego z powyższych alfabetów.

Drugie tegoż autora dzieło, wydane w Be
czu, m a taki tytuł: Odlomci u  drżamoga prawa 
hrmtskoga za narodne di nas tie (U Been, 1861 
in-8-voj. Obejmuje ono dwa rozdziały, trak 
towane z powołaniem się na dawne źródła i ich 
w yjaśnieniem : I. Granice i całość państwa 
Chorwackiego za dynąstji narodowej (Granłćc 
i c kio ci tost Hrcslske drżące za narodne dinastie) 
i II. Form a rządu i władza, (Ustrój i ilada).

Trzeciem dziełem, w Zagrzebiu wydanem, 
jest piękny, o pięciu pieśniach, poemat, na tle 
historycznem osnuty przez Łukę Boticza, pod 
tytułem: „Biedna M arja” (Biedna Mara, histo- 
ricka pripoviest iz narodnog i  i rola u Dalmaciji 
iz drugo połowice sestnaestog rie/ca, spiecao Luka 
Bolic. UZagrebu, 1861 in 8-y o ).

Czwarta książka, in  i-v o  m iuori (342 str.), 
pod tytułem: Leptir, zabacnik za godinu 1861, 
jest, zbiorem poezij i prozy, wydanym w Be
czą przez LudwikaV ukotonowicza. Obejmuje 
on mnóstwo mniejszych poezij, po większej 
części lirycznych, tak  pomienionego wydawcy, 
jak  i wielu innych autorów, oraz część drama
tu  Załeceni J . Jurkowicza. Dział zaś prozy 
obejmuje dwa artykuły: „ O kościele i szpitalu 
iliryjskim  pod wezwaniem sw. Hieronima w 
Rzym ie’' i „O przyjęciu wiary chrześcijańskiej 
przez Serbów," oraz dwie powiastki. Zbiór ten 
zdobi portret księdza J .J . Strosmajera, biskupa 
djakowskiego i śremskiego, szczególnego opie 
kuna literatury  południowo-słowiańskiej, k tó
remu książka niniejsza jes t poświęcona.

Obok niezaprzeczonej wartości wewnętrznej 
powyższych czterech wydań, miło dla oka 
wrażenie sprawia prześliczna pod względem 
typograficznym ich powierzchowność.
‘ — Dziennik a g ricu ltu re  pratique donosi, że 

wynaleziono świeżo sposób rozpuszczania, ma
łym  bardzo kosztem, niektórych ciał zwierzę
cych nie ulegających rozkładowi, jakiem i są
rog, kóry i t. p. Odkrycie to ważno oddało 
bv rolnictwu usługi, można by bowiem z wiel
ką korzyścią i w daleko większej ilości użyt
kować z tych ciał, które dziś przez kilka lat 
bez żadnego pożytku leżą w ziemi, zanim p r z y 

czynią się cokolwiek do poprawy gruntu.
— W spomnieliśmy już w przeszłym mie

siącu o ważnem odkryciu p. Ludw ika Lucas, 
dotyczącem elektryczności ciał organicznych. 
P o  sprawdzeniu przez uczonych, zjawisk, od
noszących się do tego odkrycia powstały 
w święcie naukowym zarzuty, z których naj- 
ważniejszym, a właściwie jedynym  ważnym, 
było istnienie działań dynamo-organicznych. 
Owocem prac, przedsięwziętych przez p. Lu- 
Cas’a, w celu usunięcia tych powikłań, był 
szereg faktów, ważniejszych jeszcze od po
przednich; mówić tu  chcemy o nowej polary
zacji metalów, uszykowanych podług ich gę
stości, a pomiędzy którym i, żelazo niezwykłą 
odgrywa rolę. W samej rzeczy, m etal ten, 
przez samo połączenie jego ogniw z przyrzą
dem galwanometrycznym, zbacza polaryzacją 
elektryczną, W jednym  lub drugim kierunku, 
stosownie do swej natury. \y  dalszym ciągu 
swoich doświadczeń, kombinując objawy elek
tryczności statycznej, bą< ź to bezpośrednio, 
bądź też za pomocą butelki Lejdejskiej, p . ] jU_
cas doszedł do tego, (co dotąd było niezna- 
nem) iż ta  ostatnia elektryczność wywierała 
wpływ na busolę, tak, że porówny wając sku
tek sprawiony przez w ystrzał (wyładowanie) 
butelek Lejdejskich, mierzonych skutkiem  
dotknięcia człowieka, łatwo jest zdać sobie 
sprawę, dziś wprawdzie tylko w przybliżeniu 
lecz bez wątpienia z wszelką dokładnością 
w przyszłości, o sile natężenia, jak ą  posiada 
ciało organiczi \  Odkrycie to otw iera, jak  
widzimy, nowe z .pełnie pole dla nauki.

— A roku zeszłym wyszło w Dreźnie dzie
ło pod tytułem  Justus Liebieg and die Erfah- 
rang, Einleilung z ar Dungerlehre, które nieje
dnemu z naszych agronomów może być pożą 
danem. A utor jego Neuning stara się mniej wię
cej pokazać: 1) że wartość nawozu nie może 
być obliczoną wedle samej ilości azotu, k tó rą 
w sobie mieści; 2) żc wycieńczenie roli je s t zja
wiskiem zbiorowem, niespowodowanem li tyl

ko u tratą  samegoż azotu; 3)że dowóz części mi
n era ln y ch  w niektórych przypadkach np.kwa- 
su fosforowegó)jest dla upraw y ważniejszym, 
jak  dowóz różnych połączeń azotu; 4) że buj- 
ność urodzaju od mnóstwa azotu nie zależy.

— Na ostutnicm posiedzeniu .towarzystwa 
jeograficznego w Paryżu pod prezydencją p. 
Flam areńs, senatora, po przemowie prezesa 
wskazującej ważność jcografji nie tylko pod 
względem naukow ym , ale i politycznym, 
szczególniej w obecnych czasach kiedy ludy 
niejako są połączone przez stosunki dyploma
tyczne i handlowe,, p. Jom ard podał wiado
mość o śmierci p. P eney  w podróży do źródeł 
Nilu, przyczem wspomniał nazwiska wszyst
kich uczonych, którzy zajmowali się odszuka
niem źródeł tej rzeki. Następnie sekretarz 
jeneralny p. M alte-Brun odczytał sprawozda
nie z prac towarzystwa i z postępu nauk jeo- 
graficznych w  ciągu 1861 r., przyczem wska
zał, że ód pewnego czasu etnografja obfitsze 
zbiera plony niż jeograija właściwa. Zwrócił 
jednak uwagę na ciekawe odkrycia w Afiyce 
p. C haillu , który podał ważne wiadomości
0 ludożercach z okolic Gabonu i o małpie 
Goryli, jednym  uderzeniem dłoni zabijającej 
człowieka a skręcającej zębami lufę fuzji.

P race podróżników" przyczyniają się zna
cznie do postępu antropologji. Teraz stanow
czo wiadomo, że murzyni mieszkający w gó
rach nie mają tak czarnej skóry ja k  zamie
szkali na nizinach. D r Livingstone przekonał 
się, że czarnośó skóry je s t skutkiem  upałów
1 wilgoci. Do tych jaw nych dowodów jedno
ści ras ludzkich, tak  silnie przemawiających 
za zniesieniem niewolnictwa, należy dołączyć 
ciekawe zjawiska etnograficzne, spostrzegane 
przez p. Abbadie w Abisynji i barona Auca- 
pitaine w A lg ie rji, że krajowcy żywiący się 
pokarmami roślinnemi zachowują czarność 
skóry, która to czarność znacznie się zmniej
sza przy używaniu za pokarm  mięsa. Tym  
sposobom jaw nie się okazuje jak  silny zwią
zek istnieje pomiędzy człowiekiem a ziemią 
na której mieszka; typy i obyczaje są w bez
pośrednim związku z fizycznemi warunkami 
kraju. Słusznie powiedział Bufion: „Człowiek 
jiały w Europie, czarny w Afiyce, czerwony 
w Ameryce, żółty w Azji, wszędzie je s t tymże 
człowiekiem, ubarwionym kolorem klimatu."

Następnie p. d’Avezac um iał zająć obe
cny cii , pomimo suchości przedmiotu, opisem 
m apy całego świata, znajdującej się w K ate
drze w Hereford.

Potem  p. J  oinard, w imieniu p. Konstantego 
Sabira odczytał kró tk i rys nowych odkryć 
jeograficznych, dopełnionych przez rosjan 
w Azji środkowej. P . Charnay, k tóry  z nara
żeniem życia usiłował odkryć ślady staroży
tnych pomników w M eksyku, pośród dziewi- 
cznych lasów, odczytał żywo opisane, ostatnie 
ślady cywilizacji tolteckiej.

Posiedzenie zakończył p. P au te t ciekawym 
opisem wypraw sławnego L a  Peurouseu.

— W  Paryżu  wyszedł nakładem  księgam i 
Ilackette et Com p., 6-ty  tom dzieła corocznie 
wydawanego podtytułem , Rok naukowy i prze
mysłowy (Annie scientifique et industrielle; 6-me 
annćt), zawierający przegląd wszystkich od
kryć i prac naukowych w 1861 r., a ułożo
ny przez p. Leonu Piguier, znanego autora 
wielu dzieł, między którem i na szczególną 
uwagę zasługuje wspominane przez nas, Le 
savant da foyer.

— W  Paryżu, wyszło teraz dzieło p. G. de 
Cadoudal pod tytułem: Oznaki czasu (Lessignes 
da temps), przedstawiające ciekawy obraz sta
nu literaty i sztuki współczesnej.

  W  chwili kiedy podniesiono u naskw e-
stję upowszechnienia używania węgla k a
miennego na opał, nie od rzeczy będzie przy
toczyć w yjątek z raportu p. Burnat, złożonego 
towarzystwu przemysłowemu w Mulhouse, 
pomieszczony w Cosmos'. „Przypuśćm y że obe
cnie w naszym departamencie (górnego R e
nu) ceny są: 14 ‘/2 A. za siąg drzewa bukowego 
w szozapach, a 2 4 ‘/2 tr. za ton węgla kam ien
nego. Przy tej cenie, 2 ‘/ 2 funta drzewa buko
wego, średnio kosztującej fr. 0,0305, wydaje 
2845 jedności ciepła, a 2 ‘/a funta węgla ka
miennego z Bonchamp, kosztujące fr. 0,0245, 
wydaje 7140 jedności ciepła. Zą franka zatem, 
z buku otrzyma się 93279 jedności ciepła, 
a także za franka, z węgla otrzyma się 291,428 
jedności ciepła, ezyli 3,12 razy więcej ciepła 
otrzymuje się z węgla niż z drzewa. Z dokła
dnych badań od robotnikow powziąłem wia
domość, że wydatek na opał w ciągu roku, wy
nosi 18 '/a fr- na osobę, jeżeli wyłącznie używa
ne jest drzewo. Przypuściwszy naw et żc ten 
wvdatek średnio wynosi tylko 14 fr. na oso
bę, to*i tak drzewo w ciągu roku użyte na 
opał w naszym departamencie będzie przed
stawiać sumę 7 ‘/ 2 miljonów fr. Cyfra ta  jak 
kolwiek przypuszczalnie podana, wskazuje 
miarę rezultatów, gdyby wprowadzono w po
wszechne użycie na opał węgla, zamiast drze
wa, W idziałem n ie jedną rodzinę z klasy ro
boczej, której ojciec zapewniał mnie że na 
drzewo do opału, wydaje w skromnem swem 
gospodarstwie, rocznie 1'/«, a czasem i 2 mie
sięczny swój zarobek; kiedy tymczasem ro
dziny które od kilku lat porzuciły używanie 
drzewa, i dość znaczną sumę wyłożyły na 
urządzenie pieców do węgla i koksu, poda
wały swój wydatek na opał tak  nizko, iż to 
zupełnie usprawiedliwiało nasze obrachowa- 
nie, a przy tern robotnicy ci zapewniali, że ca
łą  ich oszczędność jak ą  teraz mogą zrobić, sta
nowi różnica dawniejszego od teraźniejszego 
wydatku ua opał”.

 Nakładem księgarza Boutel—Malassis
w Paryżu, wyszło bardzo ciekawe dzieło p. 
E m ila Campardou, archiwisty archiwum Ce
sarskiego, pod tytułem: llistorja trybunału re
wolucyjnego w Paryża (histoire du tribunal re- 
eolułionnaire de Paris), oparte na oryginalnych 
‘ ° m1eł?tach, dotąd nigdy nie ogłoszonych, 
a znajdujących się w archiwum Cesarskicm

już na polu prac bibljograficznych naz wisko, 
dziad bowiem Giaeoma, Giuseppe Molini, nie 
mało się w tym  względzie wsławił. Z przej
rzanego przez nas ciągu pomienionego czaso
pisma za rok ubiegły, przekonywamy się
0 zasługach jakie zdołał już położyć, co tem- 
bardziej zasługuje na uznanie, że wydawca 
m usiał walczyć z wiełkiemi przeszkodami. 
Co miesiąc wychodzi jeden tego czasopisma 
numer, z dwoma dodatkami, z których jeden 
stanowi kronikę handlu księgarskiego, ruchu 
literackiego, prawodawstwa, nowych ważnych 
wydań i t. d., 4 drugi mieści ogłoszenia księ
garskie. W łaściwa bibljografja wszystkich za 
chły rok numerów mieści się na 72 stroni
cach ścisłego druku i obejmuje 1,734 num e
rów. Nie wszystkie atoli zjawiska litera
tury  włoskiej są tu  reprezentowane. W  każ
dym razie można powziąść z tego czasopisma 
wyobrażenie o obecnym ruchu literackim, 
k tóry  jest daleko znaczniejszy, niżby ze wzglę
du na okoliczności, wśród których znajdują 
się W łochy, wnosić było można. W  prawdzie 
największe tu miejsce dostaje się broszurom 
wszelkiego rodzaju, głównie politycznym; lecz
1 nauki historyczne są bardzo zaszczytnie re
prezentowane, mianowicie co do historji kra
jowej. W mniejszej ilości występują tu dzieła 
dotyczące historji literatury, a teologja, filo- 
zofja i literatura starożytna należą do działów 
słabo pod względem ilości reprezentowanych. 
Filologja, z wyjątkiem dykcjonarzy, nic od
znacza się mnogością dzieł, lecz za to dzieł 
encyklopedycznych tu  nie brak. Biblioteki 
narodowe, panteony dramatyczno i inne dzie
ła  zbiorowe, k tóry  cli tu  dość je s t wymienio
nych, należą do najpokupniejszych wydań. 
L itera tura nadobna w niewielkiej ilości znaj
duje w niniejszem czasopiśmie miejsce.

— Wiadomości z różnych m iast fabry
cznych hrabstw a L ankastru  w Anglji, donoszą 
o nędzy kląs pracujących, z powodu braku za
robku. Z tygodniowego raportu naczelnika 
koustablów w Manchester okazuje s ię , że 
z 46,700 robotników znajdujących się w Man
chester, tylko 28,583 miało robotę codzienną; 
11,939 znajdowało robotę czasami, a 6,8 
było zupełnie bez zajęcia.

Litewskiego postanowiony zarazem, oznacza 
wartość czerwonego złotegp na złp. 16 i gro
szy 22 '/a  miedzianych, wywołuje z kursu  da
wniejsze monety i każe je  m ennicy podług 
ich wewnętrznego waloru płacić.

W szystkie ,te przepisy nie dają stanowczej 
reguły co do dopuszczalności ewaluacji.

Art. 1895 K. C., na który się głównie P ro- 
kuratorju powoływała, stanowi:

zobowiązanie wynikające z pożyczki pie
niężnej ściąga się tylko do ilości licze
bnej wyrażonej w kontrakcie.

Jeżeli wartość m onety powiększyła się lub 
zmniejszyła przed term inem  wypłaty, dłużnik 
obowiązany je s t oddać ilość liczebną poży
czoną i tę tylko ilość oddać powinien w mo
necie kursującej w czasie wypłaty.

W  braku innego przepisu, nie ma wątpli
wości, że art. 1895 K. O. do wszelkich innych 
stosunków za zasadę służyć winien — lecz 
przepis ten, polegający na prawie Rządu Ozna
czania kursu  każdej monety, przypuszcza tyl
ko zmianę kursu  moriet istniejących, nie zmia
nę natury monet.

Tymczasem grosze polskie, podług świade
ctwa Czackiego, na wiarogodnych źródłach 
opartego, początkowo były pieniędzmi srebr- 
nemi, których zrazu szło 14 na czerwony zło
ty, wartość groszy tych zmniejszyła się z po
stępem czasu z powodu zmniejszającej się 
wartości srebra w stosunku do złota, z upo
dleniem samychże monet, lecz zawsze były 
to pieniądze srebrne — dziś przeto nie można 
je  zastąpić groszami teraźniejszemi, k tóre są 
inną zupełnie monetą, które w konstytucjach 
za Stanisława Augusta zwane są groszami 
miedzianemi (Yol. VTH fol. 201).

D la tego Senat zgodnie z wnioskami dopu
ścił ewaluacji groszy polskich, w stosunku 
ich wartości, jak ą  miały w czasie nadania, 
i w takiej ilości czynsze wówczas na grosze 
ustanowiono płacić nakazał.

KKs. Radziwiłłowie X Prokuratorji. 
d. 6 (18) i 7 (19) Lutego 1847 r.

, . .................  * Profits
c0,desnonnands ^ l no *y h dramatycznych
obrazow i charaktery«tyezuy(,h szkiców.

__ W łochy me posiadały do Iliedawneg0 
czasu podręcznego dzieła bibljogTaticzilc| 0j 
gdyż wyborna książka p. Gamba « tak  zwa
nych Tesli de Lingua, jes t zbyt specjalną. B rak  
ten zapełnia obecnie poniekąd Giornale gene
rale delta Bibliografia Italianu, wy dawany od 
początku roku zeszłego we Florencji, przez 
p. Giacomo Molini, księgarza. Je s t to znane

JU R IS P R ttó E N C JA .
Z Kodeksu handlowego.

Czy żona kupca upadłego, m a przy
wilej na jego ruchomościach przed in
nym i wierzycielami?

Kodeks handlowy obejmuje przepisy do 
praw żony w razie upadłości męża w związku 
z przepisami Kodeksu Cywilnego Francuz- 
kiego, które żonie żadnego przywileju na ru
chomościach nie nadawały, lecz tylko hypo- 
tekę praw ną na nieruchom ościach— a r t  551 
Kod. Hand, naw et hypotekę ograniczył do 
tych tylko nieruchomości, jak ie  mąż przed 
ślubem posiadał—o przywileju żony nic wy
rzec nie mógł, bo przywilej ten nie istniał. 
A rt. 9 P r. Sejm. z r. 1825 o przywilejach i hy- 
potekach pod N. 8, nadał żonie pierwszeń
stwo co do należności względem której służy 
jej hypoteka praw na przed wierzycielami, ani 
przyvvileju szczególnego, ani hypoteki nie 
mającemi. Toż samo prawo nadał jej art. 205 
K. C. P . co do wszelkich należności od męża, 
co do w sze lk ie j z je g o  s tro n y  odpowiedzial
ności.

P rz e p isy  te  m niej joszczo  byłyby w ażnem i, 
gdyby nie zaszła była zmiana co do stosun
ków m ajątkowych między małżonkami, K o
deks Handlowy byl stanowiony obok prawa, 
które wspólność za stosunek praw ny uzna
wało—w r. 1818 zaprowadzono u  nas rząd 
posagowy, w r. 1825 praw ną rozdzielność ma
jątków-—wszystko co żona wnosi je s t jej w ła
snością, w braku inwentarza: w myśl a r t  194 
K. C. P . może najobszerniejszemi środkami, 
naw et przez wieść powszechną własność swą 
dowodzić.

Zaszło więc pytanie, czy przepisy co do 
przywileju żonie służącego, m ają zastosowa- 
nie do żony handlującego, czy i jej przywilej 
na ruchomościach służy.

Sądy dwóch instancji przywileju nie przy
znały utrzymując:

że przepisy nowe ustaw  cywilnych nie 
mają zastosowania przy upadłości, tern 
pewniej, że gdy zwykle majątek han
dlującego składa się z ruchomości, kre
dyt byłby prawie niepodobnym, gdyby 
niejawne należności żony mogły przed 
wierzycielami zabierać pierwszeństwo.

Senat uznał:
że przepisy o przywilejach zmieniły art. 
2101 K . C. który i przy upadłościach 
m iał zastosowanie ja k  to się z art. 558 
Kod. Hand, w ykazuje, zmiana przeto 
praw a ogólnego stosuje się i do handlu
jących i na zasadzie powyższych prze
pisów zgodnie z zdaniem Prokuratora, 
przywilej przyznał.

lłuzy  A Zieliński, 
d. 7 (19) Stycznia 1847 r.

Z dawnych praw polskich.
Ozy m a miejsce ewaluacja dawnych 

groszów w nadaniach i umowach pod 
dawnem Praw em  Polskiem  nastąpio
nych?

Sądy powszechnie dopuszczały ewaluacji 
wszelkich monet w dawnych nadaniach lub 
umowach wymienionych, obecnie przyszło to 
pytanie pod rozpoznanie Senatu, z powodu 
zarzutu ze strony P rokura to rji w im ieniu 
mieszczan uczynionego, że ci stosownie do 
art. 1895 K. O. powinni opłacać czynsz w ro
ku  1556 na grosze polskie ustanowiony, w ta- 
kiejże ilości groszy, jak ą  wówczas wskazano. 
Tu więc należało rozstrzygnąć, jakie m a za
stosowanie art. 1895 K. 0 . do tego rodzaju 
nadań, pod dawnem prawem Polskiem  nastą 
pionych.

Dawne prawo P o lsk ie  wyraźnych w tej 
mierze nie obejmuje przepisów. S ta tu t z ro 
ku 1447 kazał przyjmować za grosz szeroki 
pragski 9 denarów monety zdawkowej. 
K onstytucja z r. 1598 (Vol. I I  fol. 452) kurs 
ważnego dukata holenderskiego na 58 gro
szy oznaczała.— Konstytucja z r. 1620 (V oL
H I p. 372) oznacźała go na złp. 4 K onsty
tucja z r. 1766 kazała płacić sumy z zapisów 
nieuspokojonych czerwone złote za czerwone 
złote, a talery hite za talery bite.—K onstytu
cja z r. 1775, ponawiając ten przepis dla W- Ks,

, BIBLIOGRAF JA NIEMIECKA
za miesiąc Grudzień roku 1861.

Ulrici (Dr. Herm ann). Goli und die Natur. 
Leipzig, bet Weigel, 1861. 624 Sei.

Dzieło to  roztrząsa wzajemny stosunek Bo- 
o-ai świata. Ma ono na celu postawienie przed 
oczyma czytelnika najnowszych rezultatów 
wszystkich nauk przyrodzonych, dla dania 
mu możności odparcia zarzutów przeciw wie
rze w Boga, wolności indywidualnej i nie
śmiertelności duszy. Autor przychodzi do prze
konania, że nauki przyrodzone, zamiast po
pierania materjalizmu i ateizmu, prowadzą, tak 
w swych pojęciach zasadniczych, jak  i w sku t
kach i ostatecznych rezultatach, do w prost 
przeciwnego na św iat poglądu. Zdaje się, że 
żadne dotąd dzieło nie posługiwało się w spo
sób tak  gruntowny wiadomościami ze wszy
stkich nauk przyrodzonych dla dowiedzenia 
swego zadania. Astronomja, geologja, fizyka, 
chemja, botanika i fizjologja, pomimo trak to
wania ich ze stanowiska naukowego, wyłożo
ne są językiem  jasnym  i dla ogółu przystę
pnym.

Becker (Hubert). Ceber die Bedeutung der 
Sc/u ltingsc/wH  Metaphysik. EinBeitrag zum. Re
ferat Persia ndniss der potenzen und Principien- 
lehre Schellings. Munc/ten 1861.

Prof. Becker w Monachium, głęboki znaw
ca filozolji Szellinga, ogłosił w ciągu ostatnich 
la t kitkunastu  szereg artykułów  i rozpraw 
akademickich, służących do wyjaśnienia dzieł 
pomienionego filozofa. Ponieważ Szelling za 
życia swego często powoływał się na Becke
ra, którego niejednej przacy przyznał traf
ność w wyjaśnieniu jego własnych pomysłów; 
dla należytego przeto zrozumienia dzieł zna
komitego filozofa niemieckiego, niezbędnem
je s t posługi wabię się pracami, o których tu 
mofin. Nirfiejsza, dość obszerna praca roztrzą
sa cztery punkta kardynalne filozotji Szellin
ga, które wyjaśnia za pomocą bardzo ścisłego 
zestawienia myśli samegoż Szellinga, rozpro
szonych po rozmaitych jego dziełach. A utor 
roztrząsa najpierw stosunek filozolji negaty
wnej do pozytywnej, tudzież ich względną ró
żnicę i pokrewnośe. Roztrząsana tu  kwestja 
dotyczy stosunku dawniejszego kierunku fi- 
lozofji Szellinga, do jego późniejszego zwrotu; 
jes t to przeto kw estja zasadnicza, ułatwiająca 
zrozumienie i ocenienie całego systemu tego 
filozofa. D rugim  punktem , roztrząsany m przez 
Beckera, jes t pogodzenie czystego rozumu 
z doświadczeniem, co, zdaniem autora, przez 
żadnego z dotychczasowych filozofów nie zo
stało w tak  świetny sposób, jak  przez Szellin
ga, dokonanem. Trzeci punkt stanowi nauka 
Szellinga o potencjach i principjach, t.j. o przy
czynach bytu, przyczem autor wskazuje ana- 
logję tej nauki z filozoiją P la tona i A rysto
telesa, których prace w tym względzie uważa 
niejako za przygotowawcze do obszerniej
szych pomysłów Szellinga. Nareszcie autor 
podnosi czwarty z punktów kardynalnych 
nauki tego filozofa, polegający na przeprowa
dzeniu przez Szellinga filozotji racjonalnej do 
jej ostatecznych granic, do których doszedłszy 
indywidualność ludzka przechodzi, parta wła
snym wewnętrznym  popędem, do innego, ży
wotniejszego zapatryw ania się na świat i du
cha, czyli do filozotji pozytywnej. W  ten spo
sób autor wraca znowu do stosunku filozotji 
negatywnej do pozytywnej, tak iż cały jego
trak ta t o postępie rozwoju ducha, obraca się 

i i i •   zasfliirtip/pjokoło jedneja . tejże samej myśli zasadniczej. 
P rantl. Geschichte der Logik im Abendlande. 

Von Dr. Karl Prantl, professor an der. Lnic. und 
Mitglied der A kadem ie zu Munchen. Zweiter Band.
Leipzig 1861. . . . .

J e s t to właściwie drugi tom wydawanej 
przez P r a n t l ’11 historji filozolji. Obejmuje on 
hiśtorję loiki na zachodzie w wiekach średnich, 
od VI do N ID  stulecia włącznie. Loika roz
wijała się w owych czasach nie samodzielnie, 
lecz na zasadzie niedokładnie, lub wcale po
przednio nieznanych pism  Arystotelesa. Loi
ka w wiekach średnich może być roztrząsaną 
jedynie jako  przedm iot po szkołach wykłada- 
ny- Znano ją  po większej części w formie, 
w jakiej dochowTała się w pismach Cassiodo- 
ra, Boecjusza, A ugustyna i Marty ana Capella. 
W  pism ach i komentarzach Boecjusza miano 
wówrczas wyjaśnienie nauki arystotelesowej 
o loice, lecz z samych dzieł Arystotelesa po

siadano tylko przez Boecjusza dokonane tłó- 
maczcnie traktatu okategorjach i dwóch ksiąg 
de interpretatiune- Obok tego, wielkiej wagi 
były objaśnienia Porfirjusza do kategorij ary- 
stotelesowych. Zresztą posługiwaną się loiką 
przy rozprawach teologicznych.

Po długim i powolnym postępie loiki w tym 
mniej więcej kierunku, z początkiem dopiero 
X H I stulecia przybyły naraz z trzech stron za
soby do jej rozwinjęcia, mianowicie: przez po
znanie dzięł bizantyńskich, przez oswojenie 
pracArabów i przez zaznajomienie się z iunemi, 
oprócz dotąd znanych, pomysłami Arystotele
sa,z których księgi o metafizyce i trak ta t dc ani- 
md, wTpłynęły na bardziejśamodzielne pojmowa
nie loiki. P rzy  pomocy głównie tycli pomy
słów Arystotelesa, zamiast stanowić (jak to 
miało miejsce od początku wieków średnich) 
cały zakres filozofji, loika zaczyna się już sta
wać jedną z gałęzi nauk filozoficznych.

J a k  w pierwszym tomie swego dzieła autor 
dał dowody głębokiej znajomości filozofji sta
rożytnej' tak obecnym drugim tomem wielce 
przysłużył się światu uczonemu przez wyja
śnienie stanowiska loiki w epoce, którą m a
ło kto dotąd pod tym  względem badał.

Lóher (Franż). Jakobda von Bayern und Hire 
Zeit. Acht Bucher nidertdndiScher Geschichte. 1 Bd. 
Ntirdlingen 1S62.

P . L oher we wszystkich swych dziełach, 
bądź wyłącznic historycznych, albo dotyczą
cych stosunków am erykańskich, bądź poety
cznych, umie być oryginalnym i coraz nowe 
drogi torowa*:. Głównie celuje ten autor w dzie
dzinie historji państw  i kultury; na tern polu 
daje on dowody rozległych wiiwlomości, oraz 
umysłu przenikliwego i badawczego, obok 
rzadkiego daru pięknego wykładu. Nowym 
tego dowodem jest dzieło niniejsze, wydane 
w końca 1861, lecz mające nu okładce 1. 1862.

Jakobda, księżniczka bawarska, poślubiona 
W ilhelmowi, księciu panującemu holender
skiemu, jest bohaterką mnóstwa trajedij i ro
mansów, napisanych przez Holendrów, Bel
gów i Francuzów. Żadna młoda księżna nie 
doświadczała tyłu co ona przygód, tylu złu
dnych nadziei, tylu rozczarowań i nieszczęść. 
Jakobiia łączyła w sobie zarazem hart chara
kteru, upór i blask bohaterski swyt-h przod
ków. Lecz obok tego nie umiała przezwycię
żać nam iętnych porywów" serca. Otoczona 
krw aw em i stronnictwami, przekraczała i ona 
niekiedy granice przepisane ludzkości. Je j ży
cie burzliwe było zarazem odpokutowaniem 
za błędy.

Lóher pierwszy zaznajamia nas z jej życiem. 
Po roztrząśnięciu sumiennem źródeł, głównie 
holenderskich, z których czerpał, autor przy
stępuje do opowiadania. Główną zaletą dzie
ła niniejszego jes t nie część romansowa opi
su, lecz dokładny obraz kistoiji oświaty, k tó 
rej punktem  środkowym jes t sama księżna. 
Obraz ten je s t tak oryginalny i pociągający, 
tak  bogaty w rozmaite rysy, jak i tylko mógł 
wyjść z pod pióra głębokiego znawrcy historji. 
Napotykam y tu cały szereg badań, rzucają
cych nowe światło na stosunki polityczne i spo
łeczne w wiekach średnich.

Okres tu  opisywany obejmuje ostatnie lata 
wieków" średnich i przejście do now-ych cza
sów. Oddawna nieprzyjazne sobie dwa stron
nictwa niderlandzkie, walczą zawrzięcie, a roz
strzygnięcie walki przypada właśnie za cza
sów Jakobai, jaśniejącej wdziękami, umysłem 
i bohaterstwem, a przywodzącej stronnictwu 
szlachty. P o  jednej bowiem stronie stają ksią
żę i księżna ze szlachtą, do której, jako  sil
niejszej, przyłączają się włościanie, a po dru
giej miasta, niechcące ulegać przemocy stanu 
uprzy wilej owranego.

Jako  kontrast klęsk wojny, daje autor obraz 
życia domowego w XV wieku, tak  książąt 
panujących jak  i poddanych. Dwór książęcy 
przepędzał większąyzęść czasu na wsi, przyjeż- 
dżąjąc do m iast tylko na pewne uroczystości. 
Lecz i same m iasta przedstawiały wówczas 
widok bogatych wiosek, gdyż mieszczanie 
uprawiiili swTe własne pola i rozległe ogrody. 
W szędy w mieście można było widzieć krzą
tanie się około gospodarstwa rolnego, wszę
dy przeciągały pługi, konie i bydło robocze, 
całe nawet, stada. Panowie, jakkolw iek w zam
kach zamieszkali, byli w blizkiej z ludem wiej
skim styczności, a żadna pani, najwyższego 
naw et rodu, nie gardziła p racą około kądzieli 
i roboty tkackiej. D wór przejeżdżał często 
z miejsca na miejsce, gdyż środki jednego pun
k tu  niemogły na długo wystarczyć dla licznego 
orszaku książęcego, po przejściu którego na
stępowało ogołocenie, jakby  po przechodzić 
oddziału zbrojnego w czasie wojny. Jeżeli 
dwór chciał zabawić k ilka dni w jakim  k la
sztorze, zakonnicy przysposabiali na prędcc 
setki glinianych lub drewnianych naczyń sto
łowych i krzątali się około przysporzenia ja 
dła i napoju dla ogromnej liczby rycerzy 
i giermków", koni i sfor.

Polowanie było ulubioną, nawet płci pię
knej, zabawą i stanowiło jeden z głównyeh 
przedmiotów" ówczesnego w"ychowania. Jak o 
biia, przybywszy do Hołandji, m usiała nau
czyć się tej nieznanej sobie sztuki. Musiała 
się oraz nauczyć, oprócz języka holenderskie
go, którogo wyłącznie u dworu i w całym k ra
ju  używano, także łaciny, uważanej *za nie
zbędny dla księżny panującej warunek, w sto
pniu przynajmniej ułatwiającym  zrozumienie 
modlitw, w tym  języku odmawianych. Zresztą 
wychowanie kobiet, naw et z rodzinypanującej, 
ograniczało się wówczas na znajomości kate
chizmu i P ism a św., które było codziennem 
czytaniem. Obok tego, jak  jedną z najgłó
wniejszych. zalet mężczyzn była um iejętność 
obchodzenia się z bronią i całym  rynsztun
kiem  bojowTym, tak niewiasty m iały sobie źa 
obowiązek przysposabianie balsamów na bli
zny, przez mężczyzn w  boju odniesione, i pie
lęgnowanie rannych.

O. Jitger. Geschichte der Bómet von Oskar Jti
ger, Gymnasia! Lehrer in Wetzlar. Mit einem li-  
telbilde. Gutersloh. Verlag von C. Bertelsmann. 
1861. X II  u. 582 8.

W ażna pod wielu względami znajomość 
historji rzymskiej, k tóra powinna stanowić 
jednę z podstaw" wykształcenia umysłowe
go, niezbędną jes t szczególniej dla mło
dzieży szkolnej, dla ułatwienia jej studjów" 
nad literaturą rzymską. A utor niniejszego 
dzieła daje dojrzalszej młodzieży, a nawet 
w"szystkim yt ogóle, chcącymi poznać hiśtorję
rzymską, lecz nie mogącym poświęcić się wy
łącznym studjom historycznym, piękny obraz



życia politycznego i umysłowego narodu rzym
skiego. P. Jftger opiera się na pracach Nie- 
buhr’a, Mommsen’a, Schwegler’a i innych 
nowszych historyków, oraz na powadze 4a- 
mychże autorów rzymskich. Pomimo zalet 
tej pracy, autor wyraża się w przedmowie bar
dzo skromnie: „Natura takiej, jak niniejsza, 
pracy, znajdującej żniwo obfite tam, gdzie nie 
siała, wkłada na jej autora obowiązek jak naj
większej skromności. Jestem zupełnie prze
świadczony, że taką książką nie zyskuje się 
sławy literackiej: kto nie jest tyle sźczęśliwym, 
ażeby módz własnemi badaniami naukę /bo
gacić, ten wyrzec się powinien z góry sławy 
autorskiej.

Niemałą tego dzieła zaletą jest styl piękny 
i odpowiedni znaczeniu przedmiotu, opowia
danie żywe, jasne i pociągająco, oraz uniknie- 
nie przydługich okresów, stanowiących wadę 
tylu znakomitych pod wszystkiemi innemi 
względami niemieckich badaczy ua polu hi- 
storycznem. Słowem, pod względem formy, 
praca niniejsza zasługuje na nazwę arcydzie
ła. Lecz i wewnętrzna strona nic do życzenia 
nie pozostawia: autor dąży do nauczenia czy
telnika i do działania na jego umysł. Niewda- 
jąc się w zbytnie rozumowania, stawia on atoli 
czytelnika w możności porównywania zamierz
chłej przeszłości z naszemi czasami i czerpa
nia z historji, nauki dla teraźniejszości.

Huber (Dr. Alphons). Die Waldsidtte Uri, 
Schwytz, Unlerwalden bis nur fesłen Vereinigung 
der Eidgenossenschaft. Mit einem Anhange iiber 
die gescAicAtlickc Bedeutung des Wilhelm Tell. 
Jnnsbruck 1861.

Pan Huber, jakkolwiek ze stanowiska wy
łącznie aus.trjackiego zapatruje się na niektó
re fakta dawnej historji trzęch kantonów le
śnych,. Uri, Schwytz i Unterwalden, które by
ły czas jakiś pod panowaniem cesarzy z domu 
Habsburgskiego; jednakże pomimo to wyja
śnia wiele szczegółów krytycznie; szacowna ta 
atoli pod względem nauki zaleta, odejmuje 
wiarogodność niektórym kronikom i legen
dom poetycznym, z których snuto dotąd dzie
je pomienionych kantonów, szczególniej zaś

obala podanie o Wilhelmie Tellu, autor bo
wiem widzi w Czynach, temu mężowi przypi
sywanych, raczej skutek wielu wypadków hi
storycznych, które zdarzyły się po największej 
części po za obrębem tych kontonów, jakkol
wiek tyrtl ostatnim należy się zasługa konse
kwentnego przeprowadzenia raz powziętego1 
planu. Tak więc p. Huber stara się zniszczyć, 
poetyczne podania, jakie dotąd wszyscy przy
wiązują do osoby Wilhelma Telia. Szczegól
niej autor zbija twierdzenia kronikarza Gilg 
Tschudi, którego mianó dotąd Za najpewniej
sze źródło, a z którego i Szyller poczerpfiął 
treść dó nowego swego utworu.

Znajdujemy w dziele niniejszem wiole tra
fnie ocenionych faktów, dotyczących historji 
pierwszego zawiązku rzeczypospolitej szwaj
carskiej. Pominąwszy przeto zbyteczne na
ciąganie znaczenia niektórych wypadków 
i osób, dzieło Huber’a rzuca wielkie światło 
na starożytne dzieje Szwajęarji. Metoda jego, 
pod względem ścisłego badania krytycznego 
źródeł, zasługuje na uznanie.

Meynert (Dr. Hermann.) Kaiser Joseph II. 
Ei/i Beitrag zur Wurdignng des Geist.es seiner 
Hegieru/ig. Nach aro A iealiseAen Quellen. Wien. 
1862. . ■

Dziełko to, jakkolwiek ma na okładce rok 
1862, wyszło z druku w końcu roku ubiegłe
go. Jest ono bardzo na czasie i odznacza się 
dobrem obrobieniem. Kwestjo, które Cesarz 
Józef H postanowił był w drugiej połowie ze
szłego wieku załatwić, wiole mają podobień
stwa do zadania, do rozwiązania którego dą
ży obecny rząd austrjacki. Były to kwestje 
polityczne, socjalne i roligijnó, których jednak
że nie udało się Cesarzowi Józefowi II do po
myślnego doprowadzić skutku. Autor obrał 
najwłaściwszą i najprostszą dla swej mono- 
grafji drogę, zestawiając, obok potrzebnych 
objaśnień historycznych, rękopisma i rezolu
cje cesarskie, za pomocą których pionarcha 
ten inaugurował, utwierdzał lub tłómaczył 
swoje reformy. (d. c. n.)

TEATRź W WARSZAWIE.
Wielki Teatr. — Abonament N. 6. — Dziś

we środę, d. 29 Stycznia, komedja w jednym akcie 
Józefą Korzeniowskiego D októr Medycyny, odegra
ny przez pp. Knrcjuszową, Bodurkiewicza, Mazu
rowską, Żółkowskiego, Rychtera, Ostrowskiego, 
Chomanowskiego, Ziwolkę i Damsego; i komedjo- 
opera w 5-,eiu aktach, T alizm an, odegrana przez 
pp. Bontjasiewiczową, Podleską, ChomiAskiegó. 
Damsego, Boczkowskiego, Figarską, Rybicką, 
Ostrowskiego, Adlera, Rakowieckiego, Ziwolkę.

C e n a  m ie js c .

L o ż a  G a le i j o w a . . . .  2 
A m fite a tr  Ig o  p ię t r a  

w  6 c iu  p ier. r z ę .  i  
w  n a s tę p n y c h .  ,,

n a n a
k. ubd. r s r k. ab o2
50 10 A m fite a tr  2go  p ię t . ; 75 a %
60 10 K rz e s ło  w  4 p ier. rz . 1 20 2 %
60 10 d to  „  d ro g ic h . 1 5 2 %
25 ]0 d to  w  n a s t.  i bocz . ,, 90 2 %

G a le r ja ,  m ie j. n u m . „ 5 2%
5 V / f G alerja , m ie j. n ie n . ,, 45 «T

90 2 ‘A P a r a d y z ........................ ,, 22% I ł

Zacznie się o godzinie 7.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby- 
wającyoh się w urzędzie konsumcyjnym mia
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 45 % do rsr. 1 kop. 
48%, za garniec odkop. 47% do 48%.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  28 stycznia.

R uska pożyczka S tieg litza  5 - ta  .
,, 6 -ta  .

Polskie olłligacye Skarbow e op. k ap  .
„  L is ty  Z a e t a w n o .........................
„  B ilety  B a n k o w o .........................

W eksle na W arszaw ę z krótkim  term inem  
„  P etersbu rg  3 tygodniow y 
„  L ondyn  3 m iesięczn y .
„  Paryż 2 ,,
, ,  H am burg 2  ,, . .
,, Wiedeń 2 „  . .

Zyto na  t a r g u ......................................... •
,, na dostaw y p ó ź n ie js z ą ........................

■ P s w r y i n -
Renta 3 % .......................................................

Akcje k redy tu  rneboroego . . . .

żąda
li płacą.

85
9 8 %
80
8 4 %
84 %  
84
92 %

6 2 0 '/ ,
7 9 % ,
15,0%

72
6 2 %
5 1 %

71 30 
751

K U R S  GI EŁDY W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 28 stycznia.

żądano p łacono
M o n e ty . rsr. kop. rsr. kop.

P ó ł-Im perja ły  Rossyjskie. . 
D u k a ty  H olenderskie nowe w a

— — 5 80

żne. . ......................................
P a p ie ry .

Obligi S kar. za 1 0 0  rs. (oprócz

—— ---

kuponu) . . . . . , 
B ilety  S k a rb u  K rólestw a P o l

92 19 — —

skiego ...........................................
L isty  Zast. 111-go O kresu serya

V/ — J—ś* l —

1 i 2  (oprócz kuponu) za 15 rs. 
A kćye G łów nego T ow arzystw a

15 13 .15 1 1

Rossyjskiego dreg  żćlaznych. 
Obligi w spółki Ż eglugi Parow ej

—" ' ‘ —i* ---

w K rólestw ie Pols: po rs. 750. 
A kcye D rogi Żelaznej W ar-

**“■ TH* irh f -

szaw sko-B ydgoskiej po rs. 100. 83 75 — —
A kcye D rog i Zel.W arsz.-W ied. 

W e i l a .
70 25 69 25

B erlin. . 1 0 0  Tul. 2 M 106 65 106 50
,. . . 1 0 0  Tul. k. t — — —

G dańsk . 1 0 0  T al. 2  M. — ■’ — ___

„  . . 1 0 0  T a l, k. t. — — ■• —
H am burg. . 300 UMk. 2  M. 161 25 — —:
L ondyn . 1 F t .  St. 3 M. 7 16 —i — )
M oskwa . 1 0 0  Rs 1 M. — — — —
Petersburg  . 1 0 0  Rs. 1 M. — j^J.i —

„  . 1 0 0  Rs. k. «. -V - . — — 6—

Paryż . . . 3 0 0  F r. 2, M. 85 50 <T?T —  .

„  . . . 300 Fr. 1 M — — — —
W iedeń . 150 Z łr. 2 M 76 80 —

W arto ii kupouubieżącego-odO bligów  Skarb . rs. 1 k. 3 1 %  
, ,  „  od L istów  Zastaw n: IH g o  O kresu k. 6 .

DROGI ŻELAZNE.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War
szawsko- Wiedeński^) i Warszawsko-Bydgowskiej
kursują codziennie w następującym porządku, 
mianowicie:

1. Z Warszawy A) pośpieszny (sznellcug),  
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1

m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na dragi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łowi
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi zę stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w War
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w połhdnie i tegoż dnia staje w Whr- 
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ło
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 525) Prokurator K rólew ski 
przy Trybunale Cywilnym Gubernii Radom skiej 

w Kielcach. x ;
Zaw iadam ia strony  interesow ane, że W ojciech 

N itecki W oźny nadeta tow y przy Sądzie Pokoju  
O kręgu  M iechow skiego decyzją J W . Prezesa 
T ry b u n ah i Cywilnego G ub. Radom skiej w K icI- 
cach z dnia 1 (18) b. m. i r. Nr. 878 za uchy
bienia służbowo od obow iązków  uwolniony zo* 
sta ł, odtąd więc żadnych doręczeń sądow ych 
dopełniać nie m oże.

Kielce dnia 11 (23) S tycznia 1862 r.
Trojanow ski.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 538) Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu nastąpionych śmierci:
1 . W  dniu 3 L ipca  1834 r. A nny z Ostro* 

m ieckich i.
2 . W  dniu  8  W rześnia 1836 r. M ateusza m ał

żonków  Suleckich v. Szuleckich, właścicieli n ie 
ruchom ości Nr. 1160 w W arszaw ie.

3. W dniu 4 P aździern ika 1861 r. L udw ika 
K ulińskiego, w spółw łaściciela nieruchom ości 
N r. 1107 w W arszaw ie stojącyeh, o tw orzyły się 
spadki, do regulacji k tó rych  ternjin  prekluzyjny 
w K ancelarji Hypotecznej d la stron  in teresow a
nych na  dzień 18 (30) K w ietnia 1862 r. godzi
nę 1 0  z ran a  w yznacza.

W arszaw a d. 16 (28) S tyczn ia  1862 r.
Zaw adzki.

(N. D. 540) P isa rz Są d u  Pokoju Okręgu 
Czerskiego.

Z  powodu śmierci: lo  staroz. Jakóba Nusbaum 
właściciela dwóch domów pod N. 99 oraz współ
właściciela domu pod N. 93 w mieście Górze poło
żonych; 2o staroz: Chaima Laufer na rzect  które* 
go zastrzeżone je s t prawo współwłasności nieru
chomości pod N 53 w mieście Grójcu położonej, 
toczy się postępowanie spadkowe do ukończenia 
którego wyznacza się termin na dzień 1 (18) Sier
pnia 1862 r. w K ancelarji Sądu Pokoju Okręgu 
Czerskiego pod prekluzją.

G rójec d. 13 (25) Stycznia 1862 r.
Łącki.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D . 462) S ą d  Pokoju Okręgu 
Płockiego. Oddziału I I .
W ydzia łu  Hypotecznego.

Z powodu wniesionego żądania przez K orne- 
lego G órnickiego o w yw ołanie do p ierw iastko 
wej regulacji hypotek i, półw łoczka g ru n tu  na  
mieście Zakroczym iu O kręgu P łock im  położo
nego, poczynającego się od g run tów  do kolonii 
G ałachy  należących, a ciągnącego do granicy 
rządow ej, z boku zaś p rzy tykającego  z jednej 
strony do posesji G órnickich, a z d rug iej do 
g ru n tu  F elik sa  Osieckiego.

Zaw iadam ia interesentów , że takow a nastąpi 
w  Sądzie tutejszym  dnia 27 K w ietn ia (9 M a
ja )  r. b.

W zyw a ich przeto  aby w oznaczonym  te r 
m inie osobiście lub przez pełnom ocnika urzędo- 
wnie i specjalnie na to um ocowanego zgłosili 
się , żądania swe i w nioski do p ro to k ó łu  reg u la 
cji podali w dokum enta praw a ich udow adniają
ce zaopatrzyli się.

O strzega ich orazże  niezgłaszający  się w te r- 
te rm in ie , podpadną skutkom  prek luzjr w a rt. 154 
i 160 p raw a o hypotekaeh  z roku 1818 p r ze- 
pisanej.

Je śliby  w łaściciele nieruchom ości w yw oła
nej w term inie do regu lacji niestaw i się, tćnżę 
■a żądanie k tóregokolw iek  z interesentów , 
na  karę od rs. 1 k. 50 do rs. 7 k. 50 skazanym  
zostanie i wślad a r t. 150 tegoż praw a utraca 
wszelkie dobrodziejstw a praw ne, względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jak a  w skutek  ak tu  regulacji 
w ydaną będzie nastąp i d. 1 (13) M aja r. b. na 
posiedzeniu publicznem  Sądu tutejszego i od te 
goż dnia czas do odw ołania się od niąj u p ły 
wać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego w ezwania 
w dniu  ogłoszenia przytom nem i być w inni.

Zakroczym  d. 2 (1 4 ) S tycznia 1862 r.
Podsędek, Markowski.

(N . D . 461) Są d u  Pokoju Okręgu 
Błońskiego.

Z powodu żądanej regulacji nowej hypotek i 
nieruchom ości, a  m ianow icie:

1 . Dom u drew nianego gontam i pokrytego,

w mieście B łon iu , pod Nr. 13 i 14 przy ulicy 
W arszaw skiej położonego, wraz z połączonem  
placem na którym  stoi, oraz połączonem  ogro
dem po za tym domem, ogrodem drugim  oddziel
nym z pięciu zagonów  składającym  się i g ru n 
tem ornym  w trzech polach  z zagonów pięciu 
z naddąw kam i i łąkam i składającym  się, pow tó- 
re domu m urow anego o jednem  piętrze w m ie
ście Mszczonowie pod N r. 52 lit. B . położo
nego.

Uwiadamia interesentów  iż takowa nastąpi w 
Sądzie tutejszym dnia 25 Kwietnia (7 M aja) 
1862 roku, co do nieruchomości pierwszej o go
dzinie 1 0  rano, a co do drugiej o godzinię, 2  po 
południu.

Wzywa ich przeto aby do takowej osobiście lub 
przez pełnomocnika urzędownie i szczególnie umo- 1 
cowanego zgłosili się żądania swe i wnioski do pro
tokółu regulacji podali i w dokumenta prawa ich 
udowadniające zaopatrzyli się.

Ostrzega ich oraz, że niezgłaszający się w te r
minie podpadną skuttó ib  prekluzji w a r t .  154 i 
160 prawa o hypotekaeh z r .  1818 przepisanej.

Jeśliby właściciel nieruchomości wywołanej w 
terminie do regulacji nie staw ił się tenże na ż ą - , 
danie któregokolwiek z interesentów na karę 1 0  
do 50 złp. skazanym zostanie i podług art. 150 te 
goż prawa utraca wszelkie dobrodziejstwa prawne 
względem swych wierzycieli.

O glosienie decyzji jak a  w skutek regulącji 
wydaną będzię, nastąpi co do obydwóch nierucho
mości dnia 1 (13) M aja r. b. o godzinie 10 ratio 
na publicznem posiedzeniu Sądu tutejszego i od 
tegoż dnia ozas do odwołania się od niej upływać 
zacznie

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dhiu egłosżenln je j przytomni być po 
winni.

Błonie d. 9 (21) S tycznia 1862 r.
Lux, Podsędek.

L IC V T A C JE I S P I I M Ż E  P » K »
(N . D . 474) B  an k P  o I s k i .

Podaje do wiadomości, iż w dniu 25 Stycznia 
(6 Lutego) r. b. o godzinie H e j  z rana, na gruncie 
obozowym pod Młocinami, przed delegowanym 
urzędnikiem Banku Polskiego przy asystencji W ój
ta  gminy Powązki, odbędzie się publiczna głośna 
in plus licytacja, na rozebranie egzystującegp tam 
w iatraka i zakupienie ż  niego m aterjałów wraź 
z maszyderją, jakie tn  w dniu licytacji Znajdować 
się będą. i ■ . ,• 1 ' -.i

L icy tacja  rozpoczynać się będzie od rs. 110, 
vadjuiu wymagane jest w kwocie rs. 25, bliższe 
zaś warunki prżejrzeć można kążdodziennie w y
jąwszy dni świąteczne w biurze Naczelnika Kance- 
larji Basku Polskiego, tudzież wbiurze W ójta 
gminy Powązki.

W arszawa dnia 6 (17) Stycznia 1862 p.
za Prezesa, Vice-Prezes,

Rzeczywisty Radca Stanu, S. Szemiotb,
Za Naczelnika K ancelarji, Kupiszeński,

(N. D. 524) N aczelnik Powiatu 
Pułtuskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, ie  w dniu 
12 (24) L u te g o  r. b. o godzinie 3 z południa 
rozpocznie się odbyw ać w biurze mojem, w pier* 
wszy m term inie, g łośna in  minus licy tacja na 
przebrnkow anie ry n k u  i dwiioh u łic M ostowej 
i Kościelnąj, oraz w ybrukow anie w dalszym  cią 
gu  ulicy Kościelnej i urządzenie rynsztoków  od
prow adzających wodę do rzeki Narew i w mie
ście Kożauie od sumy rs. 2561 kop. 76 za tw ier
dzonym  kosztorysem  objętej.

K ażdy m ający chęć pod jęcia  się tej eu trepry- 
zy w inien przysposobić się w gotow iznę na, va
dium rs. 256 i takow e przystępując do licytacji 
złożyć na ręce N aczelnika P ow iatu  lu b jeg ó  Za
stępcy, które utrzym ującem u się przy  licytacji 
zatrzym anem , a  uieutrzym ującem u się  zaraz 
zwróconem zostanie.

W arunki licy tacyjne! kosz torys,każdego  cza
su w godzinach b iu row ych  wyjąwszy żwięta 
uroczyste w biurze mojem są do przejrzenia.

P u łtu sk  d. 3 (15) S tycznia 1862 r.

O staszewski.

(N. D. 522) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

Zaw iadam iam  że dnia 20 Lutego (4 M arca) 
1862 r. o godzinie 1 0  z rana  odbędzie się w biu
rze mojem in m inus przez opieczętowane de
klaracje pow tórna licy tacja na ogrodzenie cm en
tarza  Kościelnego we wsi Św inicach W artsk ich  
od sumy rs. 473 kop 9 %•

D o dek laracji dołączony być winien kw it je
dnej z k as skarbow ych na złożone rad iu m  w kw o
cie rs. 48.

W arunki do tej en ttepryzy przejrzane być 
mogą każdego dnia, z w yjątkiem  św iąt w biurze 
tutejszego. Pow iatu .

W zór dodek latacji d la zastosow ania sig, je s t 
n as tepn jący t f  „

w  sk u tk u  ogloszenta z dnia 9 (21) Styepnia 
1862 r. Nr. 1235 podaję niniejszą d ek larac ją  
m ocą której zobow iązuję się ogrodzić cm entarz 
przy  kościele parafialnym  we wsi Św inicach 
W artsk ieb  za sumę rs. N. (w yraźnie literam i) 
poddając się wszejkim w arunkom  i zastrzeże-' 
uiom w arunkam i przedlicytacyjnem i objętym .

Źakw itow anie kasy N. na  złożone vadium  
w  kw ocie rś. 48 (w yraźnie lite ram i) załączam  
które w razie nleutrzymamia się p rzy  licytacji 
sam odbiorę, lub o odesłanie na mój koszt do 
N. upraszana-

S tałe  moje zam ieszkanie jęs t w N. pisałem  
w ST. dnia Ń. miefeiąea N ro k u  N .

(podpisać imic i nazw isko)
Kalisz d. 9 i(2 1 ) S tyczn ia  1862 r.

( 1 ) Bakowicz.

(N.D. 241) Naczelnik Zakładów  
Górniczych Okręgu Zachodniego.

Z  powodn że licy tacja  pierw sza niedoszła do 
sku tku  ną dostaw ę drzew a użytkow ego w la tach  
1863, 1864 i 1865 po 10,000 sz tuk  roczpie dla 
kopalń  węglowych: w D ąbrow ie i pod Rendzinem 
od ceny rs. 1 kop. 57 %  za sztukę 10 %  cali 
średnicy zrów nanej i 45 ' stóp dług m iary ro 
syjskiej trzym ającą, N aczelnik O kręgu podaje 
niniejszem do wiadomości publicznej, iż w dniu 
29 S tycznia (10 Lu(ego) r. b. o godzinię 11 
rano w tutejszetn biurze Okręgowem  odbywać 
się będzie na  to przedsiębiorstw o pow tórna licy
tac ja  in minus przez deklarację  upieezętow une 
od ceny pow yżej w skazanej i p o d łu g  w arunków  
do pierwszej licytacji in m inus przez dek laracje  
opioezętow ane od ceny powyżej wskazanej i po
d łu g  w arunków  do pierwszej licytacji spisanych 
i w biurze wzm iankow anem  do odczytania znaj
du jących  się.

Każdy więc ż konkurentów  obow iązany z ło 
żyć w kasie G órniczej w D ąbrow ie na vadium 
rs. 1576 i na  koszta ogłoszeń rs. 80 i na te 
kw oty uzyskane kw ity dołączyć do dek laracji 
podlić się winnej ną pół godziny wcześniej przed 
term inem  licytacyjnym  podług  następującego 
wzoru:

W skutek ogłoszenia N aczelnika G órniczego 
O kręgu  Zachodniego z dn ia  7 S tycznia r. b. N. 
63 podajg niniejszą deklarację , iż podejmuję się 
dostaW y w la tach  1863, 1864 i 1865 po 10,000 
rocznie drzew a użyfkow ćgo po 1 0 %  cafl śre
dnicy zrów nanej, a 4 6 ' stóp długości m iary ro 
syjskiej z lasów pryw atnych do kopalń  w ęglo
wych Redeu, K saw ery, Cieszkow ski, i H u ta  Ban
kow a po cenie ( tu  wymienić cenę liczbą i lite
ram i) za sz tukę  łącznie, ź dowózem, i poddając 
się wszelkim obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w a
runkach  licy tacy jnych  zam ieszczonem  przeze- 
mnie odczytanych i podpisanych.

Pizytern dołączam  kw jt kasy D ąbrow skiej 
na złożone vadium  rs. 1575 i na  koszta o g ło 
szeń rs, 30 k tóre wrazie nieotrzym ania się na 
licytacji sam  lub przez um ocow anego N. od 
biorę.

S tałe  zam ieszkanie moje je s t w N. najbliżej 
stacji pocztow ej' w N. Powiecife N G nbernii N.

P isałem  w N. dnia i m iesiąca N. r. 1862 
(podpisać iwie nąąw isko),

D eklaracje winny być pisane na papierze 
stemplowym  ceny kop. 15 wy raźnie i czytelnie 
bez żaduyćh przekreśleń lub dodatków  i mieć 
adres do N aczelnika Górniczego O kręgu Za 
chodpiego z napisem  dek laracja  na dostaw ę 
drzew a, w przeciw nym  bowiem razić 'lub  podane 
później jak  term in wyznaczono i n iepodług for
my wskazanej przyjęte hiebedą.

D ąbrow a d. 2 6  G tu d .:(7  S tycznia) 1862 r.
(3) I - o i o ł ł l  Hem pel.

(N. D. 543) K o u m ttp a  B apm a u ctu iza  
AACKcatiĄpoHCKaco B o e m ie zu  F o c m tm a .in .

BhiabiB aen, na nepeT opaoty  4,111 huóhukh 
,ie4 HHK0 BI. /ibAojsn, ld  4 Hcna cero  jWBcaUa 
hi, 12 ta c o m , ybpa.

B apuraiia ł ln u a p s  16 41111 1862 1 0 4 a 
CMdTpHredł. FofiUHTa.iH.

K an H ra in , H yiucm n,.

(N. D. 523) B iiH ąeH incK as T a .u o m u n
OÓHu/we n ,  *tło 13 (2 5 ) <t>eBpa,w ce ro  ro 4 a  

u  ni, uocnT. fiynyhtie  aa r t n n ,  41111 6 y 4 y 'n , 
npoAaaaTucH c1t (lyó /U in iaro  p o p rą  npM Ctfl 
la.MO/KHti KoH4MdKonaiini.ie Tonapm  kbk t, to :  
6y.«a)Kni,m MaAT.ąiH, a Taninę peanom  >ie,io- 
Hiihid ueu(H, iicero no oiymiKB npH M tpuo Ha 
2 ,000 p v ó- ce l>
( I)  BHHHeura lg  ^ 4 > H uuapa 1862 ro 4 a.

(N. D. 533) Pięarę Trybunału Cywilnego 
Gubernii irU tszaw skiej w W arszawie. 

Stosownie do a rt. 682 K. p, s .  wiadomo czyni, 
iż na żądanie BeruSza Suśshian kupca w w mieście 
O strogu Gubernii Wołyńskiej Cesarstwie Rosyj ■ 
skim zamieszkałego, a  zamieszkanie prawne do

tego interesu i całego postępowania subhastaryj- 
negouJózefataM agnuskiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego w W arszawie 
przy ulicy Podw al pod Nr. 523 mieszkającego 0 - 
brane mającego, w poszukiwaniu.sum: rs. S758 
kop. 4 4 %  z procentem 5%  od dnia 14 (26) L i
pca 1861 r., rs, 1491 kop. 5 5 %  zprocentem  6 %  
od dnia 5 (17) Listopada 1861 r. oraz kosztów 
egzekucyjnych od Aleksandra Kotowskiego oby
watela i właściciela nieruchomości w Warszawie 
pod N. 2306 lit. a. położonej, zaś w W arszawie 
przy ulicy Nowolipki pod N . 2383 zamieszkałego 
i zamieszkanie prawne obrane mającego, protokó
łem W alentego Supryniewicza Komornika przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 
18 (30) Grudnia 1861 r. sporządzonym, w dro
dze Sądowej przymuszonego wywłaszczenia zajętą 
i  zaaresztowaną została  i

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warzswie przy ulicy Dzikiej pod N .rem  2306a 
w cyrkule i gminie IV . pod jurysdykcją S%du Po
koju Okręgu i m iasta W arszawy W ydziału I na 
gruncie dziedzicznym, położona, prawem własno
ści do egzekwowanego Aleksaadra Kotowskiego 
należąca, zaś w dzierżawnem .pasiadaniu Edwarda 
Silberman w W arszawie pod N. 2471 zamieszka
łego, do dnia 1 Stycznia 1863 r. stosownie do 
kontraktu urzędowego przed Marcinem Ciecha-. 
nowskim Pisarzem Aktowym Królestwa w dniu 
27 Listopada (9 Grudnia) 1859 r. na la t trzyjpo- 
czynając od dnia 1 S tycznia 1860 r. za sumę na 
cały przeciąg czasu rs. 5250 umówioną zostająca, 
poszukiwanemi wierzytelnościami hypotecznie ob
ciążona.

Na gruncie tej nieruchomości egzystu ją nastę
pujące zabudowania:

1 . Dom frontowy parterowy drewniany gontami 
k ry ty  dtfa kominy murowane mający.

2 . B ram a wjezdna i obok niej furtka.
3. P arkan  z desek.
4. Komórki z desek deskami kryte.
5. Komórki z desek gontami kryte.
6 . Komórka czyli wozowienka z desek dachów

ką kryta.
7. Oficyna z drzewa parterow a deskami szalo

wana, w części gontami i dachówką kryte, dwa 
kominy murowane mająca.

8 . Oficyna z drzewa deskami szalowana o pię- 
trze, cztery kominy murowane mająca, dach bla
chą kryty.

9. Oficyna masiv murowana o parterze, trzech 
kominach murowanych, dachówką kryta.

1 0 . kom órki z drzewa deskami kryte.
11. S tajenka z drzewa deskami kryta.
1 2 . k loaka  z desek deskami k ry ta.
13. Ogród fruktowy od podwórza sztachetami 

z ła t rzniętych, z boków parkanem z desek ogro
dzony, w którym mieści się drzew owocowych o- 
koło sztuk 50, oraz dzikich to jes t, akacji, lesz- 
ezyny, niemniej latorośli wimjych i innych krze
wów, w tyrato ogrodzie je s t urządzona dla po- 
wrożnika:

14. Szopa z desek deskami kryta.
15. Komórka z desek deskami k ryta
16. S tudnia z pompą i korbą drewnianą.
Podwórze niebrukowane, tylko rytosztoki i tre-

toar przy oficynie murowanej kamieniem polnym 
wybrukowane.

W  tej nieruchomości jest 35 lokatorów z imion 
i nazwisk oraz cenę najm u opłacających w akcie 
zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare
sztowanej nieruchomości znąjduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującęgo JózefataM agnu- 
skiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym K róle
stwa Polskiego w W arszaw ie, pod Numerem 523 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kancelarji T rybunału  tutejszego 
w  W ydziale I. złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone zostało:
1 . JW . Teodorow i A ndrault P rezydentow i 

m iasta W arszaw y w W arsząw ie pod Nrem 462 
urzędującem u na  ręce L udw ika M ękarskiego u- 
rzędnika tegoż M agistratu .

2 . Jakóbow i K w iatkow skiem u Pisarzow i Sądu 
Pokoju O kręgu i iniaśta W arszaw y W ydzia łu  I. 
w W arszawie pod Nr. 1767 urzędującem u na  rę 
ce w łasne.
Obudwom d. 26 Grudnia (7 Stycznia) 1861/2 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w Warszawie d. 26 G rud (7 Stycz.) 
1861/2 r. a w dniu dzisiejszym do księgi zaare- 
sztowań w Kancelarji T rybunału tutejszego na 
ten cel utrzym yw anej w pisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i w arun
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publi
cznej T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszaw 
skiej w W arszawie w Wydziale I  w miejscu z wy 
kłych poaiedaeń prey “hcy Długiej pod Nr. 549 
•  godzinie 10 z rana dnia 1 (13) Marca 1862 r.

S p rzed aż , tlyrygować będzie Józefat MagnusLi 
Adwokat, którego zamieszkanie jest wyżej wska
zane.

W arszawa d. 8 (20) Stycznia 1862 r.
Radca Dworu, Zgórskś.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej T ry. 
bunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej w War
szawie d. 10 (2 2 ) Stycznia 1862 r.

Radca Dworu, źgórsk i,

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D . 348) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  11.

Zapozywa Józefę la t 57 katoliczkę wdowę ro
dem z wsi Bystrzanowa i Paw ła la t 15 Jabłońskich 
syna poprzedniej z wsi Łękowina oraz Antoniego 
Kamińskiego lat 27 katolika żonatego owcarza 
z tejże wsi ażeby na  dni 30 od daty dzisiejszej 
stawili się w Sądzie tutejszym  bo po upływie tego 
czasu według prawa postąpionem będzie.

W arszaw a d. 26 Grud. (7 Stycz,) 1861/2 r.
Sędzia Prezydujący.

Radca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N . D . 349) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

W miesiącu W rześniu I860  r . od osoby podej
rzanej odebrane zostało dwanaście scyzoryków i 
te w depozycie Sądu tutejszego znajdują się, wzy
wa zatem prawego właściciela ażeby w przeciągu 
dni 30 po odbiór takowych z dowodami własność 
usprawiedliwiającemi zgłosił się gdyż po upływie 
tego czasu na Skarb spieniężone zostaną.

W arszawa d. 28 Grud. (9 Stycz.) 1861/2 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, J . Kuczkowski.

(N. D. 375) S ą d  P olicji Popraczej 
Poięiaiu W arszaw skiego W y działu 1.

W zywa Adolfinę Sraiecińską, żonę czeladni
ka kow alskiego, kato liczkę, la t  3 2  m ającą, osta
tnio w W arszaw ie pod Nr. 1 zam ieszkałą^ iżby 
dla w ysłuchania postanow ienia J. O. K sięcia 
N am iestnika w ciągu dni 30 od daty  tego og ło 
szenia do Sądu naszego przybyła, gdyż w prze- 
ciznym razie dalsze p raw neśrodk i przedsiew zię- 
temi będą.

W arszaw a d. 2  (14) S tycznia 1862 r.

p. o. Sędziego P rezydująccgo,
Asesor K oelgialny, Popław ski.

(N. D . 381) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kalw aryjskiego.

Zapozyw a niniejszem: A ndrzeja Sztdrm er 
i K saw erego M ichałow skiego fabrykantów , 
przedtem  w H ucie Sztabin tejże gm inie P o 
wiecie A ugustow skim  przebyw ających, a obe
cnie z pobytu  niew iadom ych, aby d la wy
słuchan ia  w yroku w sprawie przeciw sko F ry 
drychow i Sztórm er i innym  o gw ałtow ne napa* 
dnięcie obwinionym , uform ow anej wydanego, 
w ciągu dni 30 w Sądzie tutejszym  staw ili się.

K alw aija d. 28 Grud. ( 9  Stycznia) 1861/2 r.
Pędzia  P rezydujący,

A sesor K olegialny, de Johnę .

(N. D. 382) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kalwaryjskiego.

Zapozywa 1. Franciszka Orłowskiego pryw at
nego P i3nrza przy W ójcie Gminy Godlewo, 2. 
Marcina Sabowskiego dawniej policjanta przy Ma
gistracie miasta Poniemoń a ostatnio cieślę przy 
moście Kolei Żelaznej na Niemnie. 3. Amalią Mo- 
rinó guwernantkę z osady Leśnej Nikoderaowo, 4. 
Onufrego Terejwę krawca z miasta Poniemonia i 
Szepszela F rank  kowala z Alexoty, iżby dla wy
słuchania wyroku Sądu Kryminalnego w sprawie 
przeciwko Zawelowi Ślepak i nim, o defraudacją 
wydanego stawili się przed Sądem tutejszym  w 
ciągu dni 30, w razie bowiem przeciwnym postą- 
pionem będzie ja k  prawo mieć chce.

Kalwarja d. 3 (15) S tycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjainy, de Johnę.

(N. D . 880) S ą d  Policji P o p r a w c z e j  
W ydzia łu  L ubelsk ie j0’

Zapozyw a M arjannę fcopateoką, mieszkankę 
m iasta L ublina, obecnie z pobytu  niewiadomą, 
aby w ciągu dni 30 w Sądzie  tutejszym  dla wy- 
s łuchan ia w yroku ita w iła  się.

L ublin  d. 1 (18) S tycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
R adca K olegialny, Bóbr.

(N. D. 244) S ą d  Policji Pop rawcz ej 
Wydziału Łęczyckiego.

Zapozywa niniejszym Dwojrę W ajs żonę fakto
ra  z miasta Łodzi, aby najdalej za dni 30 od o- 
głoszenia niniejszego w  Sądzie tutejszym  s ta w i  a  
się, gdyż w razie prżeoiwDym środki surowsze 
przedsięwzięte będą.
Łęczyca dnia 26 G rudnia ( 8  Stycznia) 1861/2 r .

S ędzia  P rezydu jący ,
Asesor Kolegjalny, Wój cieki.

(N . D. 266) S ą d  Policji P o p r a w c z e j  
W ydziału  Zamojskiego.

O d Józefa O strow skiego ch łopaka la t 19 p o 
dającego, z kucharstw autrzym ującego  się , przez 
M ag istra t m iasta H rubieszow a w dniu  18 (30) 
Sierpnia 1861 r. odebrane zostały  rzeczy zape
wne z kradzieży pochodzące, a nateraz w depo
zycie Sądu tutejszego znajdujące się, to jest:

1. Dwie p łach ty  nowo uszyte; 2. prześciera
d ło  kartonow e; 3. p rześc ieradło  udarte  z p łó tna  
lnianego; 4. dwie par gaci dziecinnych; 5. surdu- 
cik futrem  lisiem podbity , 6 . czam arka dziecinna 
z ko rtu  letniego; 7. czam arka szafirowa; 8 . oza- 
m arka niebieska; 9. surducik  sukienny; 10. siir- 
ducik letni jasny ; 1 1 . spodnie letnie m ałe jasne;
12. takież spodnie popielate: 13. tak ież spodnie 
w paski; 14. spodnie nankinow e żółte; 15. spo
dnie b ia łe  dymkowe; 16. spodnie kortow e w k ra 
ty  ciemne; 17. spodnie kortow e letnie popielate; 
18. ponsza czarny sukienny; 19. peleryna od 
salopy; 2 0 . surducik granatow y s ta ry  na wacie 
2 1 . ch u s tk a  w ełniana w pasy; 2 2 . poszewka 
ln iana; 23. poszew ka perkalow a; 24. poszewka
m ala perkalow a; 25. chusteczka jedw abna; 26. 
chustka w kw iat"; 27. spineczka tombakowa' 
28. portm onetka m ała a w niej groszy 6 ; 29. 
kartonu  kaw ałków  trzy; 30. chusteczka brudna 
od nosa; 31 . k ryzka dam ska; 32. portm onetka 
a w niej groszy 18; 33. k lam erka od paska; 34. 
paciorek niebieskich bicz jeden; 35. szczoteczka 
do włosów; 36. cygarniea; 37. cyganek czyli nóż: 
38. puszka blaszana; 39. rękaw iczki baw ełn ia 
ne; 40. szalik czyli k raw at; 41. kaw ałek  cybu- 
szka; 42. m aterji w ełnianej w k ra ty  łokci 15 
i 43. pacioreczki z kaw ałkiem  łańcuszka.

Gdy pom ienionv O strow ski posiadan ia  tych 
rzeczy nie jest w możności.

W zywa przeto w łaściciela ty chża  rzeczy, aby 
w ciągu dni 30 d la  ustanow ienia isto ty  czynu 
co do kradzieży i po odbiór rzeczy tych z d o 
wodami własność uspraw iedliw iającem i d oS ądn  
tutejszego zg łosił się.
Janów  d. 28 G rudnia (9 S tycznia) 1861/2 r.

Sędzia Prezydujący,
R adca D w oru, P rz eg a liń sk i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D. 410) Podaje do powszechnej w iado
mości, iż bilet Lombardowy wydany zaN . 28916 
przypadkow o zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6  tygodni od dnia 5 L utego r. 1862 to je s t 
od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się i prawo 
posiadania onegoż w D yrekcji Lombardu udo
wodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat b i
letu wydanym zostanie osobie której nazwisko 
zapisane w księgach D yrekcji, (2)

(N. D  412) P odaje  do powszechnej w iado
m o ś c i ;  i ż  bilet Lom bardow y wydany za Nr. 
2 5 , 7 0 3  przypadkow o zag inął.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6  tygodni od dnia 5 Lutego «*• 186*2 to jest 
od daty  ostatn iego ogłoszenia zgłosił sję j p ra .  
wo posiadania onegoż w D y rekcji L om bardu 
udow odnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat 
biletu w ydanym  zostanie osobie której nazw i
sko zapisane w księgach D yrekcji. (2)

O S T  R Z E Ż E N I A .

(M. P .  472) U rząd Lolerji w Królestwie
Polokiem.

N a zasadzie doniesienia Kolektora Lotorji Re- 
dlera w mieście W arszaw ie podając do wia
domości, iż %  losu pod N r. 10590 litera e, 
z 5ej klasy 98ej Loterji przypadkowo zaginęła, 
ostrzega zarazem teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takowej nie odniesie, gdyż 
wygrana tylko właścicielowi w Kontroli Kolekto
ra zapisanemu wypłftCOn4 zostanie.

W arszaw a d. 6  (18) S tycznia 1862 r.

U r z ę d n i k  do Szczególnych Poruczeń

przy Komisji Rządowej Przychodów  i Skarbu 
R adca D w oru, Sztek.

p. o. z delegacji, Sekretarza Urzędu,
I -  K . Noiński.

(N D. 541) M ortka Kuczyński Z m iasta W ło
cław ka ma wystawione dw a weksle na rzecz 
sw oją od M ośka Lasraan z D ąbrow ic z k tó rych  
jeden na  rubli Srebrem sto  pięćdziesiąt N r. 150 
a  drugi na rubli srebrem  dziew iędziesiąt sześć 
Nr. 96 k tóre zapłaciłem  całkow ite, przeto  za
strzegam , aby n ik t takow ych weksli n ic n a b y 
w ał bo żadnej korzyści mieć z nich nie będzie.

W arszaw a d. 28 S tycznia 1862 r.
M osiek Lasman.

T
w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


